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Zamkniecie „Widzewskiej Manufaktury"
Poczynając od piątka 26 b. m. UNIE

RUCHOMIONE ZOSTAJĄ CAŁKOWI
CIE PRZĘDZALNIA I TKALNIA WI
DZEWSKIEJ MANUFAKTURY, ZA
TRUDNIAJĄCE 7 TYSIĘCY ROBOT
NIKÓW.

W  Widzewskiej Manufakturze czynne 
będą jedynie: dział KONFEKCJI i dział 
PRODUKCJI MASZYN.

O pow odach  zam knięcia  .W idzew 
skie j M an u fak tu ry "  donosi łódzki „G łos 
Poranny".

P ó łu rzęd o w a agencja sto łeczn a  
„Isk ra  p rzyn iosła  w  sw oim  w czorajszym  
b iu le tyn ie  osobliw y w  trze śc i-a rty k u lik , 
om aw iający  m otyw y zam knięcia  fabryk  
„W idzew skiej M anufak tu ry". J a k  się 
dow iadujem y z najm iarodajn ie jszego  
źró d ła  a rtyku lik  ten , m ogący ła tw o  być 
podciągniętym  pod  p ara g ra f kodeksu  
k a rn e g o  o s ian iu  n iepoko ju  publicznego, 
w  tre śc i swej m ery to rycznej n ie  odpo
w iad a  zupe łn ie  p raw dzie .

W  rzeczyw istości sp raw a  p rzed staw ia  
się  n astępu jąco :

Je d e n  z pow ażniejszych w ierzycie li 
.W idzew skiej M anufak tu ry", a  m iano

w icie firm a w łoska  .S io m et"  zn a lazła  
się w  trudnościach , p ła tn iczych . W  r e 
zu ltac ie  firm ie te j og łoszono  upadłość.

O tóż lik w id a to rzy  zażądali od „ W ', 
dzew skiej M anufak tu ry" zap łacen ia  n a 
leżności w  w ysokości 600 tysięcy  d o la 
rów , a lbo  go tów ką, albo obligacjam i 
, W idzew skiej M anufak tu ry" z a o p a trz o 
nemu w  gw arancję rządu . W  zw iązku  z 
tern „W idzew ska M anufak tu ra" zw róci
ła  się do sfer rządow ych z -p ro śb ą  o 
w spom nianą gw arancję, ale spotkała się 
z odmową.

Z aw iadom iona o odm ow ie R ządu  fir
m a „S icm at" zażąd ała  zam knięcia fa
bryk , W idzew skiej M anufak tu ry" i o* 
b rócen ia  w szelkich  w pływ ów  n a  sp ła c e 
n ie długu w łoskiego, grożąc w  p rze c iw 
nym  w ypadku  najdalej idącem i k o n se
kw enc jam i.

D yrekcja „W idzew skiej M anufak tu 
ry", stw ie rdz iw szy  zupełną obojętność 
R ządu dla całej spraw y, w idz ia ła  się

zm uszoną w ym ów ić p racę  robo tn ikom  i 
unieruchom ić zak ład y  w  myśl żądania 
„S ićm atu".

J a k  się dow iadujem y, dzisiaj m a się 
odbyć konferencja  w ojew ody łódzk iego  
Jaszczołta z prem jerem  Prystorem w  
sp raw ie  zam knięcia „Widzewskiej Ma
nufaktury".

D ow iadujem y się dalej, że g roźba 
zam knięcia „W idz. M an," is tn ia ła  od 
szeregu  tygodni, t e  ludzie za in te re so 
w ani w  utrzym aniu  fab ryk i w  ruchu , 
k o ła ta li ca łem i tygodniam i w odpow ie
dnich m in isterjach , ale bezsku teczn ie .

Zam knięcie fab ryk i pow oduje bez ro 
bocie 7 ty sięcy  robo tn ików  i s tra ty  40 
tysięcy złotych dziennie dla R ządu z 
ty tu łu  o p ła t podatkow ych  i św iadczeń.

Wobec „kompresji” płac urzędniczych
Samorzutne strajKi Kolejarzy

Wiadomość o obniżce płac wywo
łuje . '

masowe odruchy 
- "protestów,-które ujawniają się w po

staci strajków demonstracyjnych.
Onegdaj robotnicy kolejowi, zatru

dnieni w warsztatach wagonowych, 
parowozowych i naprawy taboru 
(Szczęśliwice) odbyli zgromadzenie, 
na którem

jednomyślnie

przyjęli rezolucję protestacyjną ora z 
porzucili prąęę na przeciąg 1 godzi
ny, • - ; » ■■■■•■« i.' ;V.. ....  '
-Wczoraj w Pruszkowie w warszta

tach również odbyło się zgromadze
nie. Rezolucję przyjęto jednomyśl
nie, poczem porzucili kolejarze pra-

W parowozowni n i Pelcowiźlfle
kolejarze wczoraj porzucili pracę i 
uchwalili rezolucję, w której stwier

dzają, ie  obniżka plac spycha kole
jarzy i ogół pracowników poAstwo- 
wych na dno skrajnej nędzy.

W rezolucjach uchwalanych kole
jarze wzywają Z. Z. K. do przepro
wadzenia walki w obronie skaza
nych na głodowanie kolejarzy.

W masach kolejarskich panuje o- 
gromne wzburzenie, które wzrasta 
z każdym dniem?

URZĘDNICY POSTANAWIAIĄ 
NIE PŁAClC RAT

Na wieść o obniżce poborów odbyło 
się walne zgromadzenie pracowników 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, na którem uchwalono na
stępującą rezolucję:

„Zebrani w -Iniu 23 czerwca r. b. 
pracownicy oentrali, inspektoratu war
szawskiego PZUPW, po zaznajomieniu 
się z okólnikiem prezesa rady mini
strów w sprawie cofnięcia dodatków 
stołecznych i kresowych, stwierdzają, 
ie  nowa ta obniżka czyni pracowników 
niewypłacalnymi.

Zebrani, patrz c na katastrofalnie 
przedstawiającą się dalszą i bliższą 
przyszłość, jaknajkategor.yczniej prote
stu ją przeciwko treści i formy przepro
wadzonej obniżki, zaprz-czającej wszel- 
kom pozorom współpracy rządu ze sfe
rami pracowniczemi, tak szumnie rekla
mowanej w okresie wyborów.

Walne zebranie wzywa zarząd głów
ny związku, by w porozumieniu z mne- 
mi związkami pracowniczemi wszelkiemi 
środkami przeciwstawił się zarządzonej 
obniżce i w najbliższym czasie ponow
nie zwołał walne zebranie dla złożenia 
sprawozdania i otrzymania instrukcyi 

Poza tern zebranie, odkładając akcję 
na terenie ogólnym do czasu porozu
mienia się z zainteresowanemi związ
kami, uchwaliło, jako zarządzenia do
raźne:

1) Nie płacić rat za towary, p obrane na 
kredyt.

7 2) Przerwać inkaso składek na cele spo
łeczne,, jak L0PP, Flota Narodowa itd. i nie 
przyjmować list ofiar na jakiekolwiek inne 
cele ogólno - społeczne.

3) Nie płacić rat pożyczek w Kasie Wza
jemnej Pomocy.

4) Żądać wstrzymania potrąceń rat, poży
czek w Instytucji'.

KOSTEK-BIERNACKI
WOJEWODĄ NOWOGRÓDZKIM?

P ism a w ileńsk ie donoszą, że p łk . Ko- 
s te k -B ię rn a ck i is to tn ie  je s t kandydatem  
n a  w ojew odę now ogródzkiego.

Będzie gorzej** powiedział min. Boerner
n a  z je id z ie  p o c z to w c ó w

Przyjęto szereg protestacyjnychW dn. 21 i 22 b. m. w Katowicach 
odbywał się Zjazd związku pracow
ników poczt i telegrafów.

Zjazd obradował w przededniu o- 
publikowania obniżki płac pracowni
ków państwowych.

Na zjeździć był obecny Min. Boer
ner, który zwrócił również uwagę na 
obniżkę płac o 15%, którą delegatom 
tłumaczył, jako,konieczność państwo 
wą(!). Pan Minister wspomniał tak 
ie  o pragmatyce służbowej dla pocz
towców, którą, jak twierdzi, uważa 
z a bardzo pilną i przyrzekł dążyć do 
jej zrealizowania, z tem jednakże za
strzeżeniem, że nie wszystkie postu
laty będą rozwiązane tak, jakby so
bie tego życzyli urzędnicy!!).

Po przemówieniach powitalnych 
przedstawicieli władz wojewódzkich, 
miejskich i organizacji bratnich, za
brał głos jeszcze raz minister Boer
ner, który po oświadczeniu: ,,Jest źle, 
a może być jeszcze gorzej, więc przy
cisnąć pasa, aż będzie lepiej — tego 
wam życzę" — poczem opuścił salę.

Sprawozdanie z działalności Zarzą
du Głównego złożył prezes pos. Stan- 
greciak (B- B.), który oświadczył, że 
w okresie sprawozdawczym 

mc nie zrobił 
dla poprawienia interesów pracowni
ków pocztowych, ponieważ Rząd 

nie współdziałał 
w kierunku polepszenia doli urzędni

czej. . . .
W ten sposób p. Stangreciak chciał 

ratować swoją pozycję.
Ostatni dzień obrad zjazdu upłynął 

pod wrażeniem wiadomości o dalszej 
obniżce płac pracowników państwo
wych, która na uczestnikach zjazdu 
wywarła

piorunujące wrażenie.
Na wstępie trzeciego dnia obrad za 

szedł charakterystyczny moment, ilu
strujący dokładnie głębokie xaniepom
kojenie, spowodowane zarządzeniem 
Rady ministrów w przedmiocie cof
nięcia dodatków stołecznego, dzielni
cowych i t. p. od uposażeń pracowni
ków państwowych.

Niektórżf delegaci domagali się zer 
wania obrad, uważając, że rola sana
cyjnych związków zawodowych, jeże
li chodzi o pracowników państwo
wych, jest bez znaczenia.

Na sali słyszało się głosy, że pła
cenie składek związkom zawodowym 
jest wyrzucaniem pieniędzy. Między 
in. wołano: „Mamy posłów w Sejmie 
w B. B-, lecz Rząd ich nie słucha i 
robi z pracownikiem państwowym, CO 
chce".

Zjazd zakończył obrady w nastroju 
b. podniecionym. Obecny na zjeździe 
przedstawiciel ministra Boemera, dr. 
Godula — był mocno zażenowany i 
nie umiał dać żadnych wyjaśnień.

rezolucji, w których '  czytamy takie 
zdania: . t

„Rozumiejąc i podkreślając potrzebę 
jaknąjdalej idących ofiar, kiedy wyma
ga, tego dobro i egzystencja Państw a i 
to  ofiar nietylko m aterjalnych, lecz po
święcenia krwi i życia obywateli nie 
możemy pojąć kalkulację f!) rozk ła
dan ia  wymaganych od pracowników, pań 
stwowych świadczeń, z których jedni 
pociągnięci zostali do złożenia na rzecz 
k ra ju  38% swoich płac, a  inm tylko 
5%.

W yrażając głębokie zdumienie z po
wodu tak  dokonanego podziału M łożo
nych na pracowników państwowych o- 
fiar, zapytujem y publicznie, jak ma:ą 
egzystować pracownicy państwowi, do
tknięci 38%-wą obniżką płac, zamiesz
kujący przytem  w najdroższych ośrod
kach kra ju?

N astępujące jedne za driigiemi c ęż- 
kie doświadczenia pracowników pań
stwowych, etwaTzając stan niewvsła- 
wionego rozgoryczenia w sferach p ra
cowniczych i wynikające z niego nie
spotykane dotąd  zniechęcenie, nasuw a
ją obawę, że pracownicy państwowi 
mogą zawieść pokładane na nich nadzie
je  w takich okolicznościach i w takich 
przejaw ach życia publicznego, kiedy ak 
tyw na i pełna zapałów w spółpraca ich 
stanowi o pozytywnym lub negatywnym 
wyniku tych przejaw ów ”!

Republika hiszpańska
PRZEPROWADZA ROZDZIAŁ 

f KOŚCIOŁA OD PAŃSTWA
P aryż, 25 czerw ca. (ATE). R ządow a 

kom isja konsty tucy jna kończy  pTacę nad 
ułożeniem  hiszpańskiej konsty tucji k tó 
ra  będzie  p rzed staw io n a  Zgrom adzeniu
narodowemu., .

N ow a k o n sty ti cja zaw iera  postano 
w ien ia  o rozdr:ale K ościoła od P aństw a.

Istn ie jące do tychczas cm en tarze m ają 
być o tw arte  dla zm arłych, niezależnie 
od wyznania, jednakże gm iny relig .jne 
b ęd ą  m ia ły  p raw o  zak ład an ia  w łasnych  
cm entarzy , zgodnie z przep isam i sani- 
tarnem i.
' Z akony relig ijne o trzym ają p raw o  p o 
bytu  w  Hiszpanji, jeżeli w ypełn ią p rz e 
pisy, do tyczące re jestrac ji s to w arzy 
szeń. N auka religji w  szkołach  nie bę
dzie obowiązująca, lecz odbyw ać s ię  ma 
na życzenie rodziców .

Nowa konsty tucja  h iszpańska zaw ie
rać  będzie  około  100 artykułów .

H iszpanja w edług  postanow ień  now ej 
konsty tucji, będzie w zasadzie p a ń 
stw em  jednolitem . B iorąc jed n ak  pod 
uw agę przeszłość  h istoryczną, poszcze
gólne prow incje irogą  o trzym ać ogran i
czoną autonom ję, jeżeli dw ie trzec ie  
u p r a w n io n y c h  do g łosow ania w yborców  
w ysun ie  to  żądanie.

Pod kom petencję w ład z  au tonom icz
nych  nie podpada jed n ak  adm inistracja  
w ojska, m ary n ark i, w ym iaru  sp raw ie
dliwości, kom unikacji i sp raw  zag ra
nicznych. T e dz ia ły  adm inistracji za
s trzeżo n e  są  w yłączn ie  w ałdzom  cen 
tralnym .

K om isja n ie  uzgodniła  do tychczas 
sp raw y  p rzyznan ia  kob ie tom  czynnego 
i b ie rn eg o  p raw a  głosu, jak  rów nież  

w vhoru  © rezydenta rep u b lik i
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Edward B ia ło ru sk i!
Śmierć w yrw ała z grona młodzieży 

robotniczej w Krakowie jednego z naj
szlachetniejszych, najwięcej ołdanych 
idei socjalistycznej: tow. Edwarda Bia
łoruskiego.

Trzy lata dzierżył on odpowiedzialną 
godność sekretarza TUR, z zaparciem 
siebie pracow ał nad rozwojem tej insty
tucji, będąc członkiem Org. Młodzieży 
TUR, za sumienną pracę został wybrany 
zastępcą przewodniczącego Org. Mł. 
TUR. i członkiem W ydziału Org Mł. 
'lUR.

Ciężko chory, nie zaprzestał on p ra 
cy do ostatka, aż wreszcie poddawszy 
się operacji, w  kilka dni no niej zmarł, 
żegnany ze smutkiem i bólem przez 
młodych Turowców.

Towarzysze z organizacji polit, iznej. 
widząc w nim człowieka oddanego idei
^ L ali£ ^ zne>' w^ r>li członkiem 
OKR PPS na m iasto Kraków.

Cześć pamięci zacnego towarzysza!

5.859.000 Z Ł  NA ZASIŁKI 
DLA BEZROBOTNYCH W LIPCU

W dniu 25 b. m. odbyło się posie
dzenie zarządu głównego Funduszu Bez 
robocia, na  którem  przyjęto prelim inarz 
budżetowy tej Instytucji na miesiąc li
piec.

Prelim inarz ten  przewiduje m. in. po 
stronie wydatków 5.859.000 zł. na zasił
ki ustaw ow e dla bezrobotnych robotni
ków, 4.100 zł. na ich przejazdy i 300.000 
zł. na wynagrodzenie dla instytucyj za
stępczych.

Obliczenie powyższe przyjęto w prze 
widywaniu, że w  Mpcu uprawnionych do 
korzystania z zasiłków ustawowych bę
dzie około 75.000 bezrobotnych.

Po stronie wpływów prelim inarz 
przewiduje z tytułu składek od zak ła
dów pracy  za ubezpieczonych robotni
ków  2.500.000 zł. Ustawowa dopłata ze 
skarb upaństw a na Fundusz Bezrobo
cia wyniesie w Mpcu 1.250.000 zł.

Bankructwo fabryki cukierków
100 OSÓB BEZ PRACY

Pżzez 29 la t ilstniała w W arszawie 
„Fabryka cukrów  i czekolady A. Kier- 
ski" (M łynarska 26). W  czasie najw ięk
szego rozkwitu pracow ało tam 200 osób. 
W czoraj sąd  okręgowy ogłosił upadłość 
tej firmy. Zam knięte również zostały 2 
sklepy: na pl. Żelaznej Bramy nr. 3 1
M arszałkow ska 114. W związku z upa
dłością straciło  pracę 100 osób.

N r  .227

P Ł O C K
(telefonem od wł. korespondenta z Płocka),

W dalszym ciągu różnice między li
czbami podawanemi przez mężów zau
fania listy Nr. 7 i listy Nr. 4, a liczbami 
protokółów  są następujące:

W obwodzie Ilinek mężowie zaufa
nia stwierdzają, ~e na jedynkę padło 84 
głosy, protokół komisyjny podaje 584
gł-

W obwodzie Cębków padło na jedyn
kę według mężów zaufania 156 głosów, 
według protokółu 4561 

W obwodzie Jonec 141 i 241.
W obwodzie W ólka mężowie zaufa

nia twierdzą, że jedynka otrzymała 36 
głosów, zaś siódemka 436 głosów, pro
tokół przyznaje jedynce 433 glosy, zaś 
siódemce 36!

W 12-tym obwodzie według mężów 
zaufania, na jedynkę padło 12 gł,, w e
dług protokółu 392 gł., na siódemkę na
tomiast głosowało według mężów zau
fania 392, według protokółu 121,

Dalej podajemy przy każdym obwo
dzie, dwie cyfry, z których pierw sza o- 
znacza ilość głosów, oddanych na jedyn

kę według mężów zaufania, druga cy
fra — ilość głosów oddanych na jedyn
kę, według protokółu.

W 13-tym obwodzie 73 i 373.
W 16-tym obwodzie 423 i 623.
W 17-tym obwodzie 24 i 424.
W 18-tym obwodzie 24 i 504.
W 19-tym obwodzie 39 i 539.
W 20-tym obwodzie 135 i 930, w ob

wodzie tym według mężów zaufania 
siódem ka zyskała 303 głosy, protokół 
podaje 140 gł., czwórka zaś, według m ę
żów zaufania zdobyła 484 gł., protokół 
podaje 130.

W 21-tym obwodzie 22 i 736.
W22-gim obwodzie 263 i 463.
W 24-ym 83 i 283.
W 25-tym obwodzie 28 i 228.
W  26-tym obwodzie 77 i 377.
W 27-ym obwodzie 188 i 688.
W 29-ym obwodzie 59 i 659.
W 31 -ym obwodzie 57 i 607.
W 32-gim obwodzie 78 i 278.
W ogóle zmiana na korzyść jedynki w 

powiecie płockim wynosi 4.057 głosów,

zaś stra ty  siódemki i czwórki w pow ie
cie płońskim wynoszą 1.665 i 1060 gł.

OŚWIADCZENIE MĘŻA ZAUFANIA 
Nr. 4.

„Gazeta Warszawska" podaje nastę- 
puąjce oświadczenie męża zaufania listy 
Nr. 4 w okręgu 9 obwodu 1 w  Płońsku

1) P. Strzemieczna, akuszerka z Płońska, 
włożyła kilka kopert do urny razem ze swo 
ją kopertą z głosem. 2) Urzędnik starostwa 
Płońskiego, p. Małkowski, również własno
ręcznie włożył kilka kopert do urny. 3) Za
stępca męża zaufania listy Nr. 4, p. Feliks 
Szubert, zauważył, jak przewodniczący wrę
czył kopertę wyborcy p. Chylińskiej z Płoń
ska, zamieszkałej przy ul. Płockiej, w której 
ta ostatnia znalazła kartkę z Nr. 1. 4) Poli
cjanci stale znajdowali się w lokalu wybor- 
czym, opierając się o urnę i wchodząc za 
stół, gdzie się znajdowała komisja wybor
cza,

Płońsk, 21.6.31 r.
(—) J. KIRSTOWSKA,

ORZECZENIE ARBITRAŻOWE W SPRAWIE D0Z0RC0W
DOMOWYCH

W czoraj inspektor m inisterjalny p. 
Gnoiński w ręczył delegatom związków 
dozorców domowych, jak również w ła
ścicieli domów orzeczenie nadzwyczaj
nej komisji rozjemczej w spraw ie umo
wy zbiorowej i wynikłego z tern za ta r
gu grożącego strajkiem. Komisja uchw a
liła następujące zasadnicze punkty: 1) 
umowa indywidualna pomiędzy w łaści
cielem domu a dozorcą nie może być 
mniej korzystna od umowy zbiorowej, 
2) czas pracy dozorcy liczy się od dnia 
przystąpienia jego do pracy, 3) płace 
wynoszą 1.15 zł., 1,60 i 2.35 zł. od izby, 
zależnie od charak teru  obsługiwanej po

sesji, 4) minimalna p łaca dozorcy, k tó 
ry  może przyjąć inną pracę dodatkową, 
wynos 50 zł. miesięcznie, płaca dozor
cy w yłączni: zatrudnionego w posesji, 
wynosi minimum 150 zł., 5) nie wolno 
zatrudniać bez wynagrodzenia dozorcy 
i jego rodziny przy dodatkowych czyn
nościach, 6) wypowiedzenie może na
stąpić za 3-miesięcznem wymówieniem 
najpóźniej do dn. 31 marca, przyczem 
każda umowa indywidualna przedłuża 
się automatycznie, 7) okres próbny trw a 
tylko 1 miesiąc i musi być pisemnie 
stwierdzony, 8) rozwiązanie stosunku 
służbowego pomiędzy dozorcą a właści

cielem domu jest anologiczne z przepi
sami, przewidzianymi w odpowiedniej 
ustawie o pracy, 9) po roku pracy do
zorca otrzymuje 8-dniowy urlop, 10) 
służba w jednym domu lub w kilku do
mach, należących do jednego w łaścicie
la po 25 latach, pociąga za sobą eme
ryturę, właściwie wynagrodzenie jedno
razowe za 5 lat służby (60 miesięcy), 
11) orzeczenie kemosji dokładnie wy
szczególnia wypadki wymówienia p ra
cownikowi.

W  ten sposób spraw a została osta
tecznie załatw iona w drodze arbitrażu.

S T R A JK  
MARYNARZY MORSKICH

PEŁNA SOLIDARNOŚĆ 
STRAJKUJĄCYCH

(Telefonem)).

O G Ó L N O P O L S K I
Zjazd Dyrektorów Teatrów

Dziś i w sobotę 26-go i 27-go odbę
dzie się w W arszaw ie w gmachu T ea
tru Polskiego Zjazd D yrektorów  T ea
trów  Polskich, zw ołany przez Związek 
Dyrektorów, k tóry  przez kilka lat n ie
czynny, został obecnie nanowo pow oła
ny do życia z inicjatywy szeregu dyrek
torów  teatrów .

Zadaniem Zjazdu będzie przedewszy- 
stkiem  dokładne zapoznanie się z sy tu
acją teatralną w  Polsce i omówienie 
środków  zaradczych, k tó reby  pozwoli
ły  utrzym ać wszystkie placówki te a 
tra lne w ich dotychczasowym stanie, 
oraz przetrw ać krytyczne miesiące.

W pierwszym dniu obrad, o godz. 1 
w południe odbędzie się w gmachu T ea
tru Polskiego konferencja prasowa, na 
k tó rą  rozesłano specjalne zaproszenia. 
W  sobotę rozpoczną się wspólne narady 
ze Związkiem A rtystów  Scen Polskich, 
oraz w m iarę potrzeby z innymi związ
kami.

KONGRES PEDAGOGICZNY
W  W ilnie w  czasie od 4 do 8 lipca 

b. r. obradow ać będzie Il-gi Kongres 
Fedagogiczny Związku Nauczycielstwa 
Polskiego. Obrady rozpoczną się dnia 
4 lipca o godzinie 10 rano  w sali Śnia
deckich Uniw. Stefana Batorego. P rze
m ówienia pow italne i refera t naczelny 
transm itow ane będą przez radjo.

O B O Z Y  S P O R T O W E
DLA KOBIET

W ydział Kobiecy przy ZRSS organi
zuje dwa obozy dla kobiet. Pierwszy o 
charakterze instrukcyjno - sportowym, 
drugi sportowy, połączony z nauką o 
obozownictwie. 1) od 1.VII — 15.VII w
Sulejowie nad Pilicą, 2) od 15.VIII __
i.IX  w  Chłopowie nad morzem.

O płata wynosi 15 zł. od osoby, za dwu 
tygodniowy pobyt z pełnem  utrzym a
niem i mieszkaniem.

Przejazd opłacają uczestniczki same, 
korzystają z 80% zniżki kolejowej w o- 
bydwie strony.

Należy zabrać: koc, m ałą poduszkę, 2 
prześcieradła, przybory do jedzenia, 
mycia, 2 zmiany bielizny, kostjum gim
nastyczny i kąpielowy.

Bliższe informacje i zapisy w ZRSS., 
Flory 1, tel. 8-34-95 od 6—7.

Przy zgłoszeniu należy wpłacić a con- 
to  5 zł. Zgłoszenia przyjmuje się do 24 
b:eż. mies.

SKANDALE W GOSPODARCE Z.U.P.U
Za rządów komisarskich w instytu

cjach ubezpieczeń społecznych w szyst
ko  jest pokry te  tajemmicą i tylko w ięk
sze skandale przenikają do wiadomości 
opinji publicznej.

Z. U. P. U. w arszaw ski nie stanow i 
w yjątku i dzieją się tam rzeczy niesły
chane Dowiadujemy się, między inne- 
mi, o ostatnich uchwałach Komisji „O r
ganizacyjnej" tego Zakładu, które po
winny wywołać odpowiednią reakcję 
społeczeństw a.

Zakład warszawski jest „organizowa
ny p rzez mianowaną przez Min. Pracy 
Komisję od trzech zgórą lat. Organiza
cja ta  jeszcze nie została dokończona, 
bo oto ostatn io  Biuro Zakładu zostało 
podzielone na 2 sekcje: I. A dm inistra
cyjno - Finansową, obejmującą W ydzia
ły: Ogólny, Finansow y i W pływów i II. 
Ubezpieczeniowy, obejmujący W ydział 
Świadczeń i W ydział Rejestracyjno 
Statystyczny. Na czele każdej sekcji zo 
sta ł postawiony nowy naczelnik, pobie
rający wynagrodzenie według pierwszej 
grupy, co wynosi około pó łtora  tysiąca 
złotych miesięcznej pensji. W  okresie 
ogólnego kryzysu, w okresie pow szech
nych redukq'i urzędników i obniżek płac 
— Zakład stw arza now e stanow iska, 
nowe dobrze p łatne synekury. Rząd ma

kasować województwa, łączyć urzędy i 
Ministerja, zmniejszać personel — Z. U. 
P. U. warszawski prowadzi swoją w łas
ną „polityką" personalną,

A jak ta „polityka" w  praktyce wy
gląda przytczymy taki wypadek. N aczel. 
niklem W ydz. Ogólnego Z. U. P, U był 
p Sławomir Dabulewicz, prezes takzw. 
Centralnej Organizacji Zw. Zaw. (sama- 
cyjnej). P. Dabulewicz kandydował do 
Sejmu i od sierpnia r ub. w Zakładzie 
p rzesta ł pracow ać. W listopadzie p. 
Dabulewicz został posłem i zaczął po- 

.b ie ra ć d je ty  poselskie. Równocześnie, 
bez przerwy, p. Dabulewicz pobierał 
pensję w  Z. U. P. U., w ynoszącą blisko 
pó łto ra  tysiąca złotych Pensję urzędni
ka Zakładu p, poseł Dabulewicz pobie
ra ł aż do m arca 1931 roku. P. poseł Da

bulewicz, prezes C entrali pracowniczej, 
pobierając tę pensję, postępował, po
wiedzmy delikatnie, niewłaściwie, {de 
władze Zakładu, wypłacaj’ąc mu tę pen
sję popełniały nadużycie. Odpowiedzial
ną jest Komisja Organizacyjna i odpo
wiedzialny jest osobiście p, Dyr. Siwik, 
który z podobnemi wnioskami na Komi
sję nie wystąpił. Zakład temi wypłata
mi został przez Dyr. Siwika, świadomie, 
narażony na szkody wynoszące k ilka
naście tysięcy złotych.

P. Siwiik jednak nie powinien zapo
minać, że okres przedaw nienia szkód 
i s tra t, na jakie naraził Z. U. P. U. jest 
bardzo długi, i że ubezpieczeni w Z. U. 
P. U, z chwilą pow ołania w ładz au tono
micznych nie omieszkają zażądać od n ie . 
go wynagrodzenia tych szkód i strat.

J U T R O  w Luna Parku
od godz. 8-ej do 3-ej nad  ranem

N O C  wp,Zch!!!
T radycy jny  słup  szczęścia  z nagrodam i! 

G igan tyczny  F estiv a l hum oru z w ystępem  
n iezrów nanych  m istrzów  hum oru L aw iń- 

ik ie g o  i W altera  w rew ji ak tualnej: 
„DO BIA ŁEG O  RA N A ".

F an taz ja  ogni sz tucznych  z 1001 nocy. 
T y B li|c ©  kap ita ln y ch  u ltra  w eso łych  em ocjo- 

n u jących  rozryw ek.

3 o rk ie- I Wejście 4
s t r y  * tvlko Ity lko  ■ z ło ty

Z ruchu wydawniczego.

Gdynia, 23 czerwca.
Strajk marynarzy morskich trwa w 

dalszym ciągu i odbywa się w zupełnym 
spokoju . MARYNARZE STRAJKUJĄ 
7, BEZWZGLĘDNĄ SOLIDARNOŚCIĄ. 
Prócz tych okrętów, o których donosi
liśmy wczoraj* — wszystkie statki nale
żące do polskich towarzystw, a które w  
ciągu dni onegdajszego i wczorajszego 
weszły do portów, przyłączyły się do 
strajku. ZAŁOGI NIE OPUSZCZAJĄ 
STATKÓW. *

Jedynie załoga statku „Robur" w 
GDYNI wyszła ra ląd, gdyż kapitan 
chciał statek wyprowadzić poza obręb 
portu na t, zw. „redę", gdzie obowiązu
ją już prawa morskie, aby móc akcję 
strajkową traktować jako bunt. Mary
narze broniąc przeciwko temu. oou- 
ścili statek.

W GDAŃSKU, kapitan statku „KA
TOWICE" sprowadził policję, chcąc si
łą usunąć marynarzy. Nie otrzymaliś
my dotąd wiadomości na czem to się 
skończyło.

O godz, 10 rano rozpoczęły się roko
wania przedstawicieli związków arma- 
torów z przedstawicielami Związku za
wodowego transportowców, przy udzia
le delegacji strajkujących marynarzy.

Gdynia, 24 czerwca, g, 10 rano, 
(Telefonem).

Sytuacja nie uległa zmianie. „KOŚ
CIUSZKO", ORAZ INNE STATKI, NIE 
WYRUSZYŁY NA MORZE. NASTRÓJ 
WŚRÓD STRAJKUJĄCYCH JEST SO
LIDARNY I MOCNY,

,Generalna Federacja Pracy" próbu
je strajk złamać i głosi, że Związek Za
wodowy Transportowców prowadzi 
„akcję antypaństwową".

Te zwykłe „sanacyjne" metody w y. 
wołują wśród marynarzy wielkie obu
rzenie.

W tych warunkach Związek Zawodo
wy Transportowców nie chce prowa
dzić rokowań wspólnie z „Federacją 
Pracy".

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y  
Zw. Legionistów przed sądem

Dziś w wydziale 8-ym karnym  war
szawskiego sądu okręgowego rozpatry
wana będzie spraw a członków Zarządu 
głównego związku legjonistów: w ice
m arszałka Sejmu dr. Karola Polakiewi
cza, d-ra Eugenjusza Piestrzyńskiego, i 
d-ra Br-nisława Wojciechowskiego, inż. 
Edwarda Synka, Józefa Glińskiego, d-ra 
Wł. Piaskiewicza, Leoonlda Tomaszkie
wicza, Jana Nowaka, Władysława Mal- 
skiego, Wł. Hyla, Władysława Kamiń- 
skiego, Władysława Starzaka, d-ra Ma- 
rjana Filipka i d-ra Z, Madejskiego, b. 
prezydenta m iasta Sosnowca.

Panow i: ci zostali oskarżeni przez 
towarzysza posła Hermana Libermana 
o zniewagę w druku.

W imieniu tow. H. Libermana w ystę
puje adw okat tow. Ludwik Honigwill.

r̂ E F  PitSUDSHi

POPRAWKI
'HiSTORYCZNE

Z  PORTRETEM AUTQr a

' Najnowsze dsifiła Pana Marszałka.

(„D ziennik B ydgosk i" z dn. 24 V11931)

Inicjatywa Hoovera
,Y,? zym’ 24.6. (A. T. E.). W odpowiedzi 

°ęh na projekt Hoovera prosi Mus
solini am basadora am erykańskiego o

zakomunikowanie swemu rządowi, iż 
rząd włoski po dokładnem  z b a 'a n iu  
projektu Hoovera godzi się w zasadzie

ZGODA WŁOCH NA PROJEKT HOOVERA

chętnie na ten plan, jakkolw iek połą
czony on jest z p^w..żnemi ofiarami ze 
strony Włoch.

STANOWISKO SOCJALISTÓW FRANCUSKICH

c za s za  ’ d o n fo s /a ^  de k  1 a r  a r  ?1 e ̂ sz a. prasa stanow iły jedno i to  samo. G rupa ta, ne — praw o naturalne, stojące wyżej
tarnpi d n i!  , ! , ]  ! . parlam en- będąc zwolenniczką kom pletnego anu- nad traktatam i. Stronnictw o socjalisty-

cj is ycznej w spraw ie lowania długów, podkreśla że praw a czne zdecydowane jest bronić stanow 
ią rancji do odszkodowań nie mogą pod czo tego praw a, k tóre 3-krotnie już u-
żadnym pozorem ulec umorzeniu. Je s t znane zostało uroczyście przez 2-ą, m ię
to — mówi oświadczenie socjalistycz- dzynarodówkę.

» J  / v u łf
propozycji prezydenta Hoovera, Oświad 
cza ona mianowicie, że nie uw aża by
najmniej, aby odszkodowania i długi

Echa wyborów
Dwie s p r a w y  to w . M a c h a y a

Przed Sądem Okręgowym w Nowo
gródku odbyła się rozpraw a przeciw ko 
tow. Machayowi, oskarżonemu o „nie
przystojne zachowanie w urzędzie".

Jak  głosi ak t oskarżenia, zachow ał 
się on „ubliżająco", w ręczając rek lam a
cję w spraw ie w ykradzenia literatury  
z przesyłki, nadeszłej pod jego adresem  
z CKW. PPS., w okresie wyborów. Za
miast odezw, znalazł on w tej przesyłce 
d a c h ó w k i ,  z a p a k o w a n e  w stare gazety.

Sąd okręgowy orzeczenie karne Sta
rostwa Baraisowickiego, skazujące tow. 
Machaya na areszt, uchylił.

Przed Sądem Powiatowym w Bara
nowiczach odbyła się rozpraw a przeci
wko temuż towarzyszowi Machayowi za 
.obrazę urzędnika w służbie" (wywia

dowcy, który śledził tow. M.).
Sąd skazał tow. Machaya na miesiąc 

więzienia Tow. Machay zapowiedział 
apelację.

WYROK SĄDU OKRĘGOWEGO 
W BARANOWICZACH.

zawiera potępienie policyjnych met>d.
20 czerw ca r. b. odbyła się rozpraw a 

p rzed  Sądem Okręgowym w Baranowi
czach przeciw ko tow. Romanowi Jawo
rowskiemu, oskarżonem u o opór i p rze
szkadzanie w ładzy w dokonywaniu re 
wizji u tow. Machaya.

Wyrokiem Sądu Sądu tow. Jaworow
ski został uniewinniony.

Sąd stanął na stanow isku, po zbada
niu całego szeregu świadków, że policja 
zbyt nerwowo dokonywała rewizjL
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Łzy krokodyle „sanacji" 
nad niedola urzędnicza

P rasa „sanacyjna" po onegdajszem 
milczeniu, wczoraj nieśm iało zaczęła 
..ośw ietlać” spraw ę obniżki plac praco
wników  państwowych.

Jed n a  tyilko „Polska Zbrojna11 dalej 
milczy, by nie przerazić swych czytelń' 
ków  wojskowych.

„Gazeta Polska11 w  olbrzymim tasiem 
cu, w  naiw ny sposób operuje cyframi, 
obiecuje i e  kryzys przejdzie, tylko 
„przetrw ać11 trzeba. A utor artykułu sam 
nie w ierzy w to  co pisze. Myśli napewno 
inaczej, ale , dla chleba11 — musi w y
stępow ać w roli pokątnego obrońcy nie
miłej sprawy.

Czego nie wypisuje „Gazeta Polska11? 
M etodycznie rozwija przed oczami czy
teln ika teorję, ie  pou iew ai jest źle na 
całym świecie, więc źle musi być w Pol. 
see a w niej ile  urzędnikom.

Stw ierdza dalej „Gaz. Polska", ie  
„kw estja obniżki jest zagadnieniem  Io- 
kalmem". Ale skutk i kryzysu gospodar
czego, odczuwane są nie w  skali lokal
nej lecz przez wszystkich. Najbardziej 
odbija się to  na ludziach pracy którzy 
są zaskakiw ani faktam i obniiek  płac.

J e s t  niedopomyiślenia, aby jakakol
w iek instytucja pryw atna postąpiła  tak , 
jak postąpił Rząd. Gdyby instytucja 
p ryw atna obniżyła płace z dn. 1 lipca, 
zaw iadam iając o tern w  dn. 23 czerwca, 
każdy sąd wydałby orzeczenie na ko
rzyść pracow nika.

Nie rozumie, nie chce tego zrozumieć 
„G azeta Polska", k tó ra  wysila się na 
nieszczery patos apelu do pracow ników  
państwowych.

Cytujemy tutaj co pikantniejsze ustę- 
py:

„Przemysłowiec od roku — w wię
kszości wypadków znajduje się w po
dobnej sytuacji. Może jeszcze nie traci 
— ale zarobki jego — z nielicznemi wy
jątkami — zredukowały się bardzo, gdyż 
produkuje mniej, a więc drożej, a sprze
dawać musi taniej niż porzednio11.

Biedni baroni węglowi, przemysłowcy 
m etalowi, cukrow nicy — cierpią w sku
te k  kryzysu — bo pobierają pensje po 
kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Aby załatać dziury w  nadm iernie wy
dętym budżecie, k tó ry  praktycznie nie 
mógł być zrównoważony — uciekł się 
R ząd do obniżki p łac o 15%. Kiedy to  
nie w ystarczyło obniżono budżet do 
2.500 miljomw zł. Ale potrzebne są da l
sze oszczędności. Szukano, szukano i 
„K operniki" sanacyjne odkryły źródła 
pokrycia deficytu: dodatek’ stateczny 
trzeba potrącić z pensji urzędników  
państwowych.

„G azeta Polska" ubolew a naw et, że 
obniżka p łac nie została w prow adzona 
w życie w r. ub., co pozwoliłoby unik
nąć redukcji w ydatków  rzeczowych.

A  szkoda istotnie, dożynki w  Spalę 
były za  mało huczne i stosunkow o n  e- 
wiele ksztow ały.

Usiłuje „G azeta P iska" rozw iać „le
gendę stw orzoną przez opozycję: luksu
su i funduszów dyspozycyjnych", 8 miłjo 
nów na  wybory, zapomogi dla niezna
nych osób papierosy luksusowe, nie- 
zw rócone tysiące b. m inistra poczt, 
nych osób, papierosy luksusowe, nie- 
zaw sze idą na „niezbędną robotę pań
stw ow ą".

Dalej pisze „G azeta Polska :
JCto korzystał w dobrych dla skarbu cza

sach razem ze skarbem, ten musi znów ra
zem ze skarbem tracić w latach złych1.

Stracili, ale nie wszyscy. Oficerom 
15% nie potrącono. Z tego powodu do
szło naw et do konfliktów w  łonie rządu.

A  dalej następuje znów rodzynek:
„Gdy państwo w obronie najżywotniej

szych swych interesów musi 6ię ograniczać 
—funkcjonariusz państwowy nie jest w sta
nie uniknąć tego losu11.

Ale czy każdy urzędnik państwowy 
dzieli los jednakow o?

W  końcu następuje obiecanka, że za 
k ilka miesięcy będzie lepsza koniunk
tura. W ięc trzeba przetrw ać.

Zapomina autor artykułu, źe aby prze
czekać .przetrwać, trzeba  przedewszy- 
stkiem —przeżyć. T ak  spraw ę staw iał 
onegdaj bratn i „Gazecie Polskiej" sana
cyjny „Kurjer Czerwony".

Nim słońce zejdzie...
„Express P o r a n n y 11 przypom ina Stań

czyka „Centralnej figury", k tó ry  ogła
sza na łam ach swoich rady różnych do
morosłych znawców życia gospodarcze
go.

TRZEBA „ZRACJONALIZOWAĆ
N A J P I E R W  M A G I S T R A T

cc

NIEDOŁĘSTWO I NIEFACH0W0ŚĆ 
W ZARZĄDZIE MIASTA

Sprawa t. zw. racjonalizacji pracy
wzakładach miejskich W arszawy jest 

zagadnieniem wciąż aktualnem. J e 
szcze nie przebrzmiały echa strajku 
tramwajowego; wciąż wiszą nad p ra 
cownikami ' tramwajowymi w dziale 
ruchu nowe normy pracy, a w innych 
zakładach i przedsiębiorstwach miej
skich działa dalej specjalna komisja 
organizacyjna, k tóra może usiłować 
niejedną jeszce wprowadzić reformę, 
narażającą finanse m iasta na straty.

M agistrat nasz i jego prezydent p. 
Słomiński uwzięli się bowiem, by 
właśnie w na jni eodpowiedniejszym 
czasie przeprowadzać ową sław etną 
racjonalizację, co do której Między
narodowa Konferencja Ekonomiczna 
w Genewie w  maju r, 1927 zalecała, 
by „przeprowadzać ją z należytą o- 
strożnością1' idąc w tym kierunku 
nie zaniedbać żadnych środków, mo
gących zapobiec pozbawianiu pracy 
lub przeciążaniu nią‘‘. M agistrat od
powie na to niezawodnie, że racjona
lizacja przeprowadzana jest ze wzglę 
diu na konieczność wprowadzenia o- 
szczędności. Co do tej sprawy w arto 
przypomnieć, że konferencja odbyta 
w Filadelfji w kwietniu r. 1927 przy 
udziale przewodniczącego Am ery
kańskiej Federacji pracy W iliama 
Greena, jako jedną z naczelnych tez 
ustaliła] że „odpowiedzialność za 
marnotrawstwo spada przedewszyst- 
kiem na kierownictwo pracą". Tezę 
tę udowadnia gospodarka naszego’ 
m agistratu ponad wszelką w ątpli
wość.

AMERYKAŃSKI DORADCA
Prezydent Slomióski niesyty prze

różnych eksperymnetów, k tóre m ia
sto już wiele kosztowały, zaangażo
w ał jako doradcę owej racjonalizacji 
p. Wallace Clarka, który  już w roku 
1927 „racjonalizował" pracę w  „Pol- 
minie" i od tego czasu wciąż zbawia 
jakieś polskie przedsiębiorstwa swe- 
mi cennemi radami. Pobiera za to kil
kanaście tysięcy zł. miesięcznie i w y
najduje, jako pomocników swoich ta 
kich „geniuszów", jak ów usunięty Z 
warsztatów tramwajowych p . Kwiat
kowski. Obliczając koszta wynagro
dzenia p. Clarka, jego pomocników i 
szkody przez nich spowodowane w 
samych tram wajach można Lekko li
czyć pół miljona zł. niepotrzebnie 
straconych, gdy obrywa się po kilka

naście zł. najgorzej nawet wynagra
dzanym pracownikom!

Magistrat ma bowiem dziwnie lek
ką rękę, jeżeli chodzi o wydawanie 
setek tysięcy i miljonów na różne 

, eksperymenty, a oszczędza złote na 
pracownikach. Konferencja w F ila
delfji miała zupełną rację!

Istnieje w W arszawie Instytut 
Naukowej Organizacji, na którego 
czele stoi prof. Politechniki inż. Ada
miecki, mający w Europie opinję wiel 
kiego znawcy i wykładający na w ar
szawskiej Politechnice właśnie orga
nizację pracy; instytut ten  ma w y
kształconych fachowców, ale magi
stra t warszawski musi przepłacać a- 
merykańakiego „tayilorystę", bo nie 
może się nauczyć „racjonalizacji" wy 
dawania — z coraz większym tru 
dem ściąganych z mieszkańców mia
sta — pieniędzy.

WIEDEŃSCY PIEKARZE 
NA FRANCUSKICH PIECACH
Typowym przykładem  zupełnie 

nieraqonainego, a naw et lekkom yśl
nego wydawania pieniędzy publicz
nych to cały szereg takich — nie w 
założeniu, ale w wykonaniu — fatal
nie przeprowadzonych przedsię
biorstw, jak cegielnia miejska, M, Z 
Z. W. i np. owa sław etna piekarnia 
miejska, k tó ra  powinna stać się przed 
miotem specjalnego studjurp jak nic 
należy budować, urządzać i prow a
dzić takiego właśnie przedsiębior
stwa. Po niefortunnych próbach z kil
ku dyrektorami, a  ostatnio z p. Klei
nem, dyrektorem  „Agrilu", sprow a
dzono z W iednia dwóch znakomi
tych majstrów piekarskich, którzy 
niezawodnie są dobrymi fachowcami, 
m ają jednak wade, a mianowicie: 
nigdy nie pracowali na piecach fran
cuskiej konstrukcji i muszą dopiero 
(ąa koszt miasta!) nauczyć się tej 
sztuki. Aby ten  nowy eksperym ent 
więcej kosztował zaangażował magi
stra t na specjalnego rzeczoznawcę e- 
merytowanego płk. int. p. Borsuka, 
k tóry  w  wojsku uchodził za facho
wego technologa, a naw et ponoć jego 
podręcznik ,, O garbowaniu skóry 
jest bardzo dobry. M agistrat w idocz

nie całą imprezę piekarnianą uważa 
— może i słusznie — za garbowanie 
skóry... kasie miejskiej!

Czy w takich warunkach można 
bez szczerej wesołości mówić o ja
kiejś celowej i wprowadzającej fak
tycznie oszczędności racjonalizacji 
gospodarki w zakładach i przedsię
biorstwach miejskich? Czy nie nale
ży pomyśleć o napisaniu jakiejś sztu
ki na wzór Twaina „Jak redagow a
łem gazetę rolniczą1*? Miejskie teatry 
miałyby stale przepełnioną widownię, 
a obywatele m iasta zdrową i poucza
jącą rozrywkę!

Prasa przytacza szeregi, idących w 
krocie tysięcy, sum, czy to lekko
myślnie zaliczkowanych,^ czy też w 
bilansie .zapomnianych" w M. Z. Z. 
W. a  prezydjum Rady miejskiej zwo
łuje w celu ukonstytuowania się 
przed kilku miesiącami wybraną spe
cjalną komisję, mającą nakreślić ra
my działalności M, Z. Z. W. Czy to 
nie przypomina zwoływania konsy- 
Ijum lekarskiego u łoża chorego, k tó 
rem u bardziej potrzebna jest trumna, 
niż lekarze?

NIEDOKOŃCZONA CEGIELNIA
M agistrat i komisja Rady miejskiej 

głowią się, co zrobić z nieszczęsną od 
r, 1919 budowaną cegielnią miejską, 
której nie można wykończyć, jako 
cegielni, bo projekt jej to ponoć jakiś 
nowy jeszcze nigdzie nie widziany 
eksperyment, ani ze względu na spe- 
cjalną konstrukcję ogromny budyńe:. 
cegielni nie da się użyć na żaden in 
ny cel. O pokładach gliny koło tej ce
gielni ponoć fachowcy też wyrażają 
się sceptycznie. Cóż więc pozostaje? 
Prezydent Słomiński wróci chyba do 
pierwotnej swej roli, k tó ra  dała mu 
sławę i przyczyniła się do wyniesie
nia go na fotel prezydencki. P. Sło
miński z dużym talentem  i wielką 
energją rozsadził dynamitem sobór 
na b. pl. Saskim. To był jego najzna
komitszy wyczyn techniczny. Zdaje 
się, że i cegielnia, a  może inne działy 
gospodarki miejskiej wymagałyby 
równie energicznej i celowej „raq‘o- 
nalizacji”. Czy 'kasa miejska n ie wy - 
szłaby na tern lepiej? T. H.

PEŁNE PRAWA SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH (K a t .  A )

8-kl. GIMNAZJUM ŻEŃSKIE

Towarzystwa „WSPÓŁPRACA"
Od ro k u  s z k o ln e g o  1831/2 p o w ię k s z a  lo k a l s z k o ln y
Klasy n i ż s z e  do trzecie) włącznie II Klasy w y ż s z e  (od IV-ej do VIII-ej) 

E L E K T O R A L N A  N r  11, te l .742-70 .  M I O D O W A  N r  14, t e l .  256-15.
K an ce laria  czynna do d n ia  4-go lip ca  K an ce laria  czynna do d n ia  4-go lin cą
od godz. 9 do 1-ej i od 6 do 8 w lecz. || od godziny 9-e | do 12-e).

E g z a m in y  tr w a ją  d o  d n ia  4 -g o  lip ca .
Za dzieci pracowników państwowych, komunalnych i innych instytucje zwracają

. . r n l a  r n l f t f r l  1 1 l K  r y p k C A C
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Taki p, Kazimierz Golde, redak to r 
„Ju tra  P racy” , działacz sanacyjny, p ro 
ponuje ni mniej, n i więcej, tylko nową 
podwyżkę podatku dochodowego od 
prac pracowniczych. Przyjdzie i na to  
kolej, i niew ątpliw ie „sanacyjny11 Rząd 
posłucha uwag autora i kiedy z rachun
ku b ra ta  „Centralnej figury” wyniknie, 
że deficyt ciągle będzie się zw iększał— 
podatek dochodowy też będzie pow ięk
szony .Tylko czy wolno przedstaw icie
lowi pracowników, naw et sanacyjnych, 
bo i ci dotknięci są katastro fą  obniżki 
plac — sugerować tego rodzaju projek
ty, godzące w ogół pracowników.

„Kyrjer Poranny” — ubolewa, że 
źródłem zła jest demagogja „partyjni- 
ków 11 z ptrzed lat 5, k tó rzy  „nawarst- 
niali" ap a ra t urzędniczy, doprow adza
ją ego do zbytniego rozrostu.

Dziś Polską „opiekuje się 700 tys. u- 
rzędników państw ow ych" — któż b ro 
nił w  radosnym  wyścigu pracy  — reo r
ganizować adm inistrację. — Pięć la t to  
szmat czasu, w  ciągu którego dużo zro- 
b :ć można. Ale p. Prystor był zajęty 
w alką na odcinku: Kas Chorych, to
czystką w  wojsku, to  znów zamachem 
na obniżkę płac, poprzedzonym  humo
rystyczną obniżką cen.

Z a b ierz  ra d io  n a  letrtisK o— 
B ęd ziesz  m ia ł s to lic ę  b lisK o

SPOTKANIE TUROWCÓW 
W ŻYRARDOWIE

W niedzielę nadchodzącą odbędzie
się w  Żyrardowie spotkanie młodzieży
robotniczej.

W  spotkaniu udział wezmą m łodo
ciani turowcy oraz czerwoni harcerze z 
woj, warszawskiego.

Program  spotkania jest następujący: 
g, 10 rano — otwarcie spotkania; 
g. 11 rano — bieg uliczny przez m ia

sto;
g. 11.30 — W ielka A kadem ja M ło

dzieży Robotniczej w  Domu Ludowym; 
g. 3.30 r— wycieczka do lasu; 
g. 8 —  zam knięcie spotkania. 
Szczegóły (echniczne podane zostały 

w drodze organizacyjnej.
Należy ze sobą wziąć: kubek albo

m enażkę o pojemności przynajmniej pół 
litra, łyżkę.

Turowcy, jadący na spotkanie winni 
być odziani w koszulki niebieskie i czer 
wone kraw aty .

Pożądanem jest, aby uczestnicy spot 
kania wzięli ze sobą instrum enty m uzy
czne, p iłk i i inne przybory sportowe.

Zbiórka tow. tow . jadących z W ar
szawy lub przejeżdżających przez^ W ar
szawę o godz. 7.30 rano w niedzielę w  
podwórzu domu przy ul. Wareckiej 7.

Uczestnicy spotkania korzystać będą 
z 50% zniżki kolejowej z W arszaw y do 
Żyrardowa i z Żyrardowa do miejsca 
powrotu.

Koszt przejazdu z Warszawy do Ży
rardowa 1 z powrotem wyniesie 2 zł. 50 
groszy.

Zbiórka wyjeżdżających na spotkanie 
w niedzielę, 28 czerwca c godz, 7.30 w 
podwórzu, Warecka 7.

wpis w całości lub częściowo.
Dyrektorka M ałgorzata D anyszow a.

„Kurjer Poranny" maluje liryczny ob
raz m artw oty, jaka teraz zaistnieje w 
kraju.

Źródło pokrycia deficytu widzi „Ku
rjer Poranny” nie w obniżce płac, lecz 
„ukróceniu luksusu” i „niedopuszczaniu 
do kradzieży w  poszczególnych dzie
dzinach gospodarki państw ow ej".

J a k  widzimy różnią się pism acy sa
nacyjni w  dociekaniu źródeł zła. Cze
mu jeden przeczy, drugi podaje, jako 
fakt.

Ze wtziględów prestyżow ych dobrze 
by było, gdyby publicyści sanacyjni od
bywali „odprawy" z szefem Rządu, k tó 
ry  w inien ich poinformować o  ozem i 
jak należy pisać, poprostu dla tego, aby 
uniknąć tak  jaskraw ych głlupstw.

W końcu zapytuje pokornie „Kurjer 
Poranny" — kiedy  skończy się głodów
ka św iata urzędniczego.

„W alka” bebesoska lada dzień w 
związku z obniżką p łac  całkow itą i re 
dukcją wpływów, do Ojczyzny doda 
..Boga". — Może w tedy interes pój
dzie. A. O.

OBRAZKI I UWAGI
WYBORY I NIE-WYBORY

Relacje z Płockiego o wypróbowanych 
metodach robienia wyborów nasuwają 
na pamięć analogiczne wydarzenia ze 
świata. Przedewszystkiem z dosyć dale
kiego Wschodu.

Dyktatorski premjer Egiptu, SIDKY 
PASZA, chce rządzić samowładnie z za
chowaniem jednak form rzekomo demo
kratycznych i parlamentarnych. Roz
wiązał parlament i, wbrew woli olbrzy
miej większości ludności, narzucił nową 
konstytucję i nową ordynację wyborczą 
i kazał na jej podstawie wybierać. Ol
brzymia większość ludności postanowi
ła WSTRZYMAĆ SIĘ OD UDZIAŁU W 
TEGO RODZAJU WYBORACH.

Wobec tego policja i wojsko otrzy
mały nakaz „zrobienia wyborów". Roz
pędzano zgromadeznia, aresztowano 
przywódców, wzywających do bojkotu, 
raz po raz lała się krew. W szystko to 
jest fraszką dla dyktatora, który chce 
przeprowadzić swoją wolę i pragnie za
chować pozory wobec zagranicy Jttóra 
jednak dokładnie rozumie sens całej ko- 
medji.

Korespondenci zagraniczni zjechali 
się do Egiptu, aby przypatrzeć się ko- 
medji wyborczej. Jeden z nich zadał 
sobie trud i w dniu wyborów objechał 
niemal wszystkie biura wyborcze w Ka
irze. Stał przez dłuższy czas przed każ- 
dem i nieraz w ciągu godziny NIE MÓGŁ 
ZAUWAŻYĆ WCHODZĄCEGO W Y. 
BORCY.

Raz tylko zauważył ożywienie. Oto 
przed biuro wyborcze zajechała plat
forma samochodowa z grupą nędzarzy, 
których wyładowali uzbrojeni w karabi
ny policjanci i za kark poczęli wlec do 
miejsca głosowania. Ucieszony dzienni
karz otworzył aparat fotograficzny, aby 
uchwycić ten moment „wzbudzania u- 
czuć państwowo - twórczych". Ale zau
ważył to oficer policji, krzyknął coś do 
swoich podwładnych, ci stanęli na bacz
ność ,a wyborcy skorzystali z okazji i 
uciekli ile siły w nogach.

Nazajutrz SIDKY PASZA chwalił się 
wobec dziennikarzy, że kraj jest po jego 
stronie i że opinja potępiła opozycję. 
SIDKY PASZA musi pilnie czytywać 
„Gazetę Polską".

Na Wschodzie bliższym, w Rumunji, 
rząd p.p. JORGI i ARGENTOŻANU w 
wiadomy sposób spreparował wybory. 
Były więc aresztowania, rozpędzanie 
zgromadzeń, nacisk policji I wojska, a 
wreszcie znane w Rumunji cuda w  ur
nie, na i wyłoniła się stąd większość 
rządowa.

W Egipcie i w Rumunji były wybory, 
nie będące wyborami, wybory będące 
parodją wyborów właściwych tak, jak 
one odbywają się w krajach cywilizowa
nych, w  których poszanowanie prawa 
jest rzeczą oczywistą, bezstronność 
władz rozumie się sama przez się, a wy
bory nie są wyborami, bo nie społeM 
czeństwo wybiera sobie parlament i 
rząd, lecz rząd dobiera sobie parlament 
i mści się na większości społeczeństwa, 
która ośmiela się nie rezygnować ze  
swoich zagwarantowanych w konstytu
cji praw.

Udało się w Egipcie. Udało się w Ru
munji. Ale mimo teroru i przelewu krwi, 
nie udało się w Bułgarji, gdzie zwycię
żyła opozycja, złożona z radykalnych 
chłopów i mieszczan. Rezultaty wybo
rów u nas leżą mniej więcej w pośrod
ku między Egiptem i Rumunją z jednej 
strony, a Bulgarją z drugiej.

J, Ł.
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ZWYCIĘSTWO
ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY

Londyn, 26 czerw ca, (ATE). Podczas 
w yborów  uzupełniających w okręgu 
A rw ick pod M enchesterem  wybrany 
został kandydat Partji Pracy, k tóry  zdo
był 15.492 głosff

NOWA RADA MIEJSKA
W KRAKOWIE 

P r e z y d e n te m  m ia s ta  b ę d z ie  
p u łk .  B e l in a -P ra ż m o w sk l
Ja k  donosi „Naprzód” , do w ojewódz

tw a krakow skiego nadszedł reskrypt 
m inisterjum spraw  w ew nętrznych w 
sprawie zmian w prezydjum miasta Kra
kowa. Zatw ierdzony przez min. projekt 
w ojewództwa znajdzie się w piątek  na 
posiedzeniu wydziału, a w sobotę ukaże 
się reskrypt wojewody, rozwiązujący 
radę przyboczną i mianujący 127 człon
ków nowej Rady miejskiej.

W skład  nowej Rady wejdzie więk
sza część członków rozwiązanej Rady 
miejskiej. Największe zmiany będą w 
IV kole. Nowa Rada dokona wyboru 
prezydenta miasta, którym  będzie nie
w ątpliw ie pułkownik Belina - Prażmow- 
ski, oraz czterech  w iceprezydentów , 
którym i będą: b. w icewojewoda k ra 
kowski dr. Duch, dotychczasowy w ice
prezydent dr. Landau, w iceprezydent 
Ostrowski i pułkow nik dr. Korolewicz.

•m a

„ATENEUM11 — JEST TEATREM 
LUDZI PRACY
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Z okazji stulecia urodzin, słynnego ma- j wzniesiono w Bruksefli pomnik na cześć 
larza  belgijskiego C onstdtina M euniersa I m istrza.

l  WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Waluty. Dolary Stan. Zjedn. 8.95.
Dewizy. Holandja 359,10; Londyn 43,40 K ; 

Nowy Jork 8,915; NoWy Jork (kabel) 8,92; 
Paryż 34,93; Szwajcarja 172,95; Stokhoim 
239,33; W iedeń 125.37.

Obroty dewizami nieco większe, niż- śre
dnie. Tendencja dla dewiz słabsza. Dolary 
w obrotach prywatnych 8.95%.

Papiery procentowe. 3 proc. poż. budo
wlana 39,00 — 39,25; 7 proc poż. stabiliza
cyjna 81.00; 4 proc. poż. inwestycyjna 85,03 
— 85,75 (w proc.); 6 proc. poż, dolar w a ;  
73,50 (w proc.)

Dla pożyczek państwowych, listów za
stawnych, obligacji i akcji tendencja Moc
niejsza, obroty liczniejsze.

CO SŁYCHAC NA ŚWIECEI
POBÓR DO UNIWERSYTETÓW SO

WIECKICH. W myśl urzeczywistnienia 
ogłoszonej zasady o sproletaryzowaniu 
nauki władze sowieckie ogołsiły t, zw. 
pobór robotników  do zakładów  nauko
wych. W Moskwie i Leningradzie wy
znaczono około 600 robotników, którzy 
mają rozpocząć pracę naukową w in
stytucjach badawczych. Robotników 
tych rozmieszczono w różnych działach 
naukowych. Kilku ma pracow ać w in
stytucie psychologicznym, inni znowuż 
w laboratorjum dla badania mózgu ludz- 
kiego i t. d.

KRWAWE WALKI HITLEROW
CÓW. W czoraj wieczorem doszło w 
Berlinie do poważnego starcia między 
hitlerowcami a członkami republikań
skiego Reichsbanneru. 2 reichsbanne- 
rowców zostało ciężko rannych. Policja 
aresztow ała 6 hitlerowców.

ZDERZENIE DWÓCH TRAMWA
JÓW. W Orczy (Węgry))) zderzyły się 
dwa tramwaje. 5 osób zostało ciężko 
rannych. Pozatem  jedna z w yskakują
cych osób w padła pod samochód i do
znała również ciężkich okaleczeń, 

ZDERZENIE OKRĘTÓW. Koło Osz- 
terdom zderzyły się 2 okręty  czecho
słowacki „W ach'1 z węgierskim „Rock 

I XI". , Wa*hV zatonął w ciągu 10 minut 
i wraz z ładunkiem  58 wagonów cemeniu 
| ORKAN ZABIJA LUDZI — NISZCZY 
I MIASTA. M iasto Sao Louis w Brazyiji 

zostało nawiedzone przez orkan. W iel
ka trąba pow ietrzna przeszła przez śro- 

i dek m iasta i zniszczyła całkow icie130 
j domów, 10 osób poniosło śmierć. ■

PROCES O ZAMACH NA DYPLO
MATĘ SOWIECKIEGO. 7 Iipca rozpo
czyna się w  Tokjo wielki proces polity
czny Japończyka Sato, k tóry  dokonał 
zamachu rewolwerowego na kierownika 
sowieckiej misji handlowej Anikijewa.

Sowiecki dyplomata został w skutek 
zamachu ranny. Do procesu dopuszczo
ny został przedstaw iciel rządu sowiec
kiego w  charakterze oskarżyciela pry
watnego. Proces budzi w  Japonji wiel
kie zainteresowanie.

ARESZTOWANIE FAŁSZYWYCH 
RZECZOZNAWCÓW. W ielką sensację 
wywołało aresztowanie w Glasgow (An- 
glja) dwóch zaprzysiężonych rzeczo
znawców buchalteryjnych i adwokatów 
oskarżonych o układanie fałszywych 
spraw ozdań i bilansu kilku firm teksty l
nych na szkodę Banku Lloyda. A resz
towano również byłego dyrektora w iel
kiego przedsiębiorstw a włókienniczego 
nazwiskiem Beatley, oskarżonego o na
rażenie Banku Lloyda na stra tę  50 ty 
sięcy funtów szterlingów. Przewidywano 
są dalsze aresztowanie.

Robotnicy poplerajdt 
1 swoje pismo

Wiadomości z całego kraju
Z POWODU KRYZYSU FINANSOWEGO 
S traszn a  śm ierć  ro ln ika  w  Ligocie

Zamieszkały w Ligocie 52-letni rolnik 
Jan Kędzia, zniechęcony do życia nie- 
powodzenami finansowemi, popełnił sa
mobójstwo w sposób niesamowity. 

Denat rozpruł sobie brzuch kuchen

nym nożem, poczem, gdy jelita wypły- 
nęły na wierzch, poprzecinał je.

Wezwany lekarz nie mógł już nic po. 
móc denatowi i w godzinę później Kę
dzia zmarł wśród strasznych męczarnL

MAGISTRAT ŁÓDZKI ROZSZERZA ZAKRES ROBÓT 
SEZONOWYCH I KANALIZACYJNYCH

Z dn .1 lipca zwiększony zostanie 
znacznie zakres miejskich robót sezono
wych i kanalizacyjnych.

Stan zatrudnienia na miejskich robo
tach sezonowych w lipcu nie będzie już

niższy od poziomu zeszłorocznego.
W obecnej chwili zatrudnionych jest 

na  miejskich robotach sezonowych oko 
ło  3 tysięcy roobtników.

„RADOSNA
K oncesje,

„G azeta W arszaw ska" donosi z J a 
worzna:

„D yktator" Jaw orzna, wódz i prezes 
legjonisłów i strzelców, Stanisław KoL 
ka, dostał—w  dowód, iż Ojczyzna o nim 
pam ięta — drugą koncesję. Miał dotąd 
hurtownię spirytusu w Jaworznie. Do
chodem z niej dzielić się m iał z miejsco
wą grupą legjonstów. Skargi z tego ty
tułu są głośne. Obecnie p. Kolka ołrzy-

DROŹYZNA ROŚNIE.
Komisja cennikowa w  Łodzi uchwali

ła większością głosów podwyższenie 
cen na mięso wieprzowe i przetwory 
mięsne o 10%. Ostateczna decyzja w 
sprawie podwyższenia cennika musi być 
pow zięta przez M agistrat .

KATASTROFA LOTNICZA 
W KRAKOWIE.

Samolot Aeroklubu Akademickiego 
spadł na ziemię.

W e w torek późnym wieczorem zda
rzył się w  Krakowie znowu tragiczny 
wypadek samolotowy. 13-letni Broni
sław- Baster, należący do aeroklubu aka
demickiego .wystartował na lotnisku w 
Rakowicach na aparacie sportowym S I 
do 'otu ćwiczebnego nad miastem.

W chwili, gdy lotnik zam ierzał lądo
wać i obniżył lot do 50 m etrów  nad zie
mią, aparat wpadł nagle w korkociąg 

.1 runął na ziemię, grzebiąc pod swemil 
szczątkami młodego pilota. Na pomoc 
ofierze katastrofy pośpieszyli natych
miast żołnierze pobliskiego parku lot
niczego i wyciągnęli z pod zniszczonej 
awjonetki ciężko rannego lotnika.

Po udzieleniu Basterowi pierw szej po
mocy przez lekarza 2 pułku lotniczego, 
przewieziono go w  groźnym stanie do 
szpitala ćw. Łazarza.

SAMOCHÓD PRZYGNIÓTŁ DWÓCH 
PAZAŻERÓW. JEDEN Z NICH PO

NIÓSŁ ŚMIERĆ.
Pod Zaostrowicami w ydarzyła się k a 

tastrofa samochodowa.
Z Nowogródka do Zaostrowic w racał 

samochód, którym jechali dwaj obszar
nicy: Wirecki i Leśnikowicz. Samochód, 
mijając wóz włościański, uderzył o drze

TWÓRCZOŚĆ**
koncesje ...

mał koncesję na skład soli w żywcu.
Obydwie koncesje prowadzi p. Kolka 
na podstaw ie kredytów  rządowych, for
malnie zabezpieczonych na realności 
matki i parceli p. Kolki, M ajątek, oce
niony przez miejscowych na około 40 
tys. zł., przyjęło ministerjum skarbu, ja
ko wystarczającą gwarancję dla kredy, 
tów, w wysokości ponad 80 tys. zł.)

wo przydrożne, przew róci się i przy
gniótł pasażerów.

W irecki uległ pęknięciu czaszki i zna 
lazł śmierć na miejscu. Leśnikowicz zaś 
odniósł ciężkie rany  i odwiezono go do 
szptala w ciężkim stanie.

TRAGICZNA NOC ŚW. JAŃSKKA 
NA WILJI.

Tragiczny w ypadek zdarzył się w noc 
świętojańską w  W ilnie, około godz. 10 
wieczorem, podczas uroczystości pusz
czania tradycyjnych w ianków  na Wilji. 
Naprzeciw  przystani W ileńskiego Tow. 
W ioślarskiego nadjeżdżał w łaśnie s ta 
tek, a raczej dw a ze sobą związane 
s ta tk i parow e, udekorow ane zielenią i 
lampionami. Ujrzano przejmującą grozą 
scenę, gdy łódź, w której siedziało kil
ka kobiet, dostała się pomiędzy obydwa 
s ta tk i i wywróciła się. Jadące łodzią 
kobiety w padły do wody. Znajdujący 
się na sta tku  policjant rzucił się do rz e 
ki i w yratow ał jedną z kobiet, również 
uratow ana została jej córka. Druga 
córka Jadwiga Urbanowiczówna nie zo 
sta ła  odneleziona i praw dpodobnie do
sta ła  się pod koła statku. Na ra tunek  
pośpieszyło jeszcze kilka łodzi pobli
skich, ale nieszczęśliwej nie udało się 
odszukać.

Akcję ratunkow ą znacznie utrudniały 
zasłony dymu puszczane z niektórych 
łodzi, zaś chaosu dopełniał ustawiony 
na łodzi saperskiej karab in  maszynowy, 
który hukiem głuszył wołania. Również 
nie zdążono w  czas skierow ać na to  
miejsce reflektorów  i rak ie t świetlnych, 
które spadając w  sąsiedztw ie, raczej o- 
ślepiały, niż pom agały w  akcji ra tunko
wej.

FEU ETO N  LITERACKI
Zygmunt Kisielewski: DOKTÓR PA
WEŁ, powieść. W arszawa, 1931. Dom 

Książki Polskiej.
P rzed  wojenny polski idealizm (duch 

przeciw  materji, albo przeciw  złu) ma w 
Z. Kisielewskim, zdaje się, że jedynego 
kontynuatora, świadomego i program o. 
wego. U innych pisarzy starej daty  o- 
czywiście przewinie się ten idealizm 
tak że  (J. A. H ertza dram at „Pod fala
m i ), ale raczej jako nałóg, nie jako poe
zja niemal bojowa. Ta bojowość czyni 
Kisielew skiego aktualnym. W p rzed
mowie do ostatniej książki kładzie krzy 
źyk na swoją przeszłość socjalistyczną 
(„z rozkoszą sadystyczną uśmierciłem 
mego sobowtóra, Zysława z „Robotni
ka ), gdyż — pow iada — „zrozumiałem, 
ze zam iast trudzić się problem atycznem  
zbawianiem  ludzkości czas zabrać się 
do zbawienia — samego siebie".

W ięc z jeszcze większą w erw ą wziął 
się do problem atów  etycznych, nie dba
jąc zbytnio o zaw arty w nich także pier 
w iastek  socjalny. Jednak  w  powieści 
„A m erykanka" (nakład G ebethnera i 
W olffa) przy rozwiązywaniu konfliktu 
etycznego posługuje się obficie — w y
rzeczeniem  się. środek  Orzeszkowej, 
Żeromskiego. Oczywiście są sytuacje w 
życiu, gdzie środek tak i odgrywa rolę, 
ale  Kisielewski lubi spraw y wikłać w 
taki sposób, aby rozstrzygnięcia tego 
właśnie zakresu mógł zastosow ać. Mno
żę to liczbę szlachetnych postaci literac 
kich — pozostaje jednak w rażenie że ci 
ludzie niepotrzebnie się męczą, i że 
autor ich męczy (sadystycznie?). Podo
bnie jest np. z nowelką „Próba" (w 
zbiorku „Porcelanow e oczy" nakład  
„Roju ). Ale za cenę tego m ęczenia ku
puje Kisielewski swój optymizm. W ie
rzy on w indywidualny wysiłek etyczny 
człow ieka.

Czy słusznie? W czasach, kiedy na

pierw szym  planie są wysiłki zbiorowe, 
k tó re  są ostatecznie wynikiem rozcza
row ania się, co do „ducha" i „duszy"?

Pow tóre, lubi Kisielewski pokazywać 
bezpośrednią wyższość ducha nad cia
łem, wyższość niejako fizyczną. Duch 
jako źródło nieznanych sił, w ostatniej 
chwili przychodzący w pomoc Są to je
go najcharakterystyczniejsze i najlepsze 
now ele: „Pow staniec" (w zbiorku „Pa- 
skareczka ), ,,W b arce” (w zbiorku „Sio 
stra  Maria ) i „M łodzieniec" (w zbior
ku „Porcelanow e oczy"). Ujawnianie 
takich chwil sięgania do rezerw  duszy, 
łamania się z sobą zasilania się jakgdyby 
by znikąd — spraw ia mu największą sa 
tysfakcję twórczą. Ale stąd  najbliższa 
droga do okultyzmu. Tu znajdzie K i
sielewski ugrzęźniętego Grabińskiego, 
k tóry  się tu dostał od innej strony. Duch 
;est pojęciem wieloznacznem ,.pojęciem , 
k tó re  nieostrożnie używ ane prow adzi 
właśnie do zaprzeczenia samego siebie. 
M etapsychika nie jest metafizyką, lecz 
poprostu  fizyką.

W przedm owie do „Doktora Paw ła" 
zapew nia K isielew ski,. że idzie „swoją 
własną drogą". To jest niewątpliwe. Ma 
on też ciekaw y rozwój. Ale jego upar
tą  wadą jest, że sobie te zwycięstwa du. 
cha zanadto  ułatw ia. Nie jest w yrafi
now any w wyborze i określaniu p a rtn e 
ra  z przeciw nej strony (po niemiecku 
„Gegenspiel"}. Nąjlepszy jest w dram a, 
tach samotniczych. Ale gdy w  grę wcho 
dzą ludzie w liczbie mnogiej, tam bywa 
stronniczy :jedną stronę wyszlachetnia, 
np. z wadami, k tóre  są wybaczalne — a 
tru g ą  zohydza, podsuw a jej najgorsze in 
lenieje. Np- bolszewizujący agenci w po 
wieści „Błąd , przedstaw ieni są  tak jak 
Bird w „Duchu puszczy" przedstaw ił In 
djan czerwonoskórych. W ażne jest dla 
mnie zwłaszcza to: należy rozróżniać 
zło uświadomione od zła nieuśw iado
mionego. Rozróżnienie to  ma w lite ra 
tu rze  zasadniczą doniosłość, nietvlko

pod względem psychologicznym ale i 
społecznym.

, Doktór Paw eł” pótki daje dram at s a 
motniczy, ma karty  piękne i wzniosłe, 
ale znowu psuje się, gdy nawrócony bo
h a te r zaczyna działać w życiu.

Doktór Paweł, uczony medyk, badacz 
mięśni gładkich i prążkowanych, pozy
tywista, traci żonię p rzy  połogu i ta  u trą . 
ta  w yw iera na nim takie w rażenie, że 
zaniedbuje studja i dziczeje w- rozpaczy. 
Ale jego zmysł badawczy krąży dokoła 
tej śmierci niby dokoła nowej tajemnicy 
naukow ej. Co to  znaczy, że ona um ar
ła, jaki to  m a sens, jak to  można zrozu 
m ieć? Rzucając się na sam spód zagad
ki, pogrąża się niby w stan samobój
stw a  duchowego, lecz stąd . też jedynie 
może dla niego popłynąć ratunek.

Jakkolw iek cały stosunek Paw ła do 
Jank i, o ile wypływa w jego wspomnie- 
c :ach jest zanadto  gładki, a jedyne 
nieporozum ienie ’ między nimi — sek 
sualne jest dosyć zawoalowane,, tak  że 
rozpacz nie jest dostatecznie zróżnicz
kow ana (ew. zatru ta) pod względem 
psychologicznym, jednak z tych 70 s tro 
nic bije wielka, żywa prawda, W dzi
siejszych czasach, gdy powieść (np. w o
jenna) przedstaw ia z zamiłowaniem lu
d z i zwykłych, szarych, kolektywnych, 
rzadkością jest powieść k tóra  tyle, miej 
,sca poświęca jednostce i jej przem ianie 
wewnętrznej, (A p rzecież zdolność 
człow ieka do przem ieniania się nie jest 
chyba monopolem burżuazyjmym?). Gdy 
szukam  porów nania dla gatunku, na 
myśl przychodzą „W yznania" św. Augu
styna, albo np. przem iana Rozłuckiego 
w  „Urodzie życia" Żeromskiego. >, - 

Przem iana doktora Paw ła jest p rzy
godą człow ieka myślącego i to  przygo
dą istotną, ponieważ życie oddziaływa 
tu bezpośrednio na myśl. Ąle w poezji 
nie chodzi o myśl w ykrystalizowaną, 
gotową, lecz o stadjum myślotwórcze, 
o  mgławice, z którei sie oóźniei rodzą

myśli i doktryny. To też towarzyszymy 
doktorowi Pawłowi chętnie, gdy błąka 
się i szuka klucza do Hadeus, gdzieby 
mógł odnaleźć Eurydykę. Klucz ten jest 
dla nas tak  samo ważnym, jak dla mego.

Powiedziałem  powyżej „czołwieka my
ślącego", a nie „myśliciela", ponieważ 
praw dziw y myśliciel mniej korzysta z 
bezpośredniego życia, niżby się zdaw a
ło; korzysta z niego jak muzyk, dopie
ro w pewnem rozcieńczeniu i jakgdyby 
na drodze okrężnej.

Że Paw eł nie jest myślicielem, o tern 
świadczy fakt, że nic nowego nie wymy
ślił. Przeciw staw ił tylko swemu dawne
mu pozytywizmowi— spirytualizm, w ia
rę w ducha, k tóry  tworzy św iat i n ie
ustannie objawia się w świecie. Oczy
wiście, że i taki pogląd na nowo w so
bie reprodukować, ożywić, nową krwią 
nasycić, — to  też jest czyn myślicielski. 
A utor zapewnia, że Paw eł „nauczył się 
już rozpraszać zwid zmysłów, narzuca
jący złudzenie, jakoby rzeczy zachowy
wały jakąkolwiek autonomję, niezależ
nie od ducha, k tóry  je zbudował wed'ug 
swej woli, planu i tęsknoty”. Szkodą, że 
tych wysiłków nie pokazał nam autor w 
szczegółach, zamiast tylke zewnętrznie, 
w abstrakcjach i porównaniach, okre
ślać jakość jego nowego poglądu na 
świąt.

Spraw a doktora Paw ła staje się przy
krą dopiero z chwilą, gdy sam Paw eł— 
mimo przemiany, zgodnie ze swym cha
rakterem  zaborczym — staje się dosyć 
napastliwym  prozelitą (apostołem nowej 
nauki). Kłóci się z kolegami, profesora
mi uniw ersytetu, którzy  mu ' znowuż 
wymyślają od mistyków i metafizyków.
I tu już autor napraw dę opuszcza grunt 
rzeczywistości, w łaśnie w tedy, gdy cho
dzi o paTtnera. Takich ciemnych profe
sorów  dziś chyba nigdzie niema. P rze
ciwnie, snobów na punkcie ducha znaj
dzie się dosyć. Przecież Bergson jest od 
20 lat bardzo modny. A  i dawniej dzia
łali orzecież Schelling, Schopenhaueur,

k tórzy  fizykę t'omaczyli spirytualistycz
nie, ale byli dosyć ostrożni co do spi
rytyzmu. W epoce Fichtego i Schellin- 
ga pow stała „Genezis z ducha" Słowac
kiego. Biologowie byli zawsze najmniej 
m aterjalistam i z pośród uczonych, zaj
mujących się przyrodą.

Kisielewski jest na dobrej drodze, by 
zostać polskim Bourgetem, eleganckim 
apostołem wstecznictwa. Pierwszym je
go zamiarem było zapewne schłostać 
współczesną amerykanizację życia, 
„czerstwe cham stwo", „chwast parwe- 
niuszowski" — o czem mówi w  przed
mowie,—lecz wątpię, czy obrany p rze
zeń sposób pedagogiczny jest odpowie
dni. Przecież także idealizm bywa nie
zgorszą m aską „chamstwa".

Jeszcze uwaga co do stylu. W przed
mowie tw ierdzi autor, że ma swój ideał 
stylu. Ale nie wiem, czy spostrzegł, że 
ten jego styl jest obciążony zbyt w ielką 
sw adą. Zdania jego są nabrzm iałe tra 
dycjonalnym rytmem, potrzebują dużo 
waty. Za przestarzałe należałoby dziś u - 
ważać tak ie  zbyt piękne opisy psycho
logiczne, jak „wyobraźnia rysowała mu 
jakieś skłębione obrazy, ułamki życia”. 
„Zakrzepła rozpacz zalegająca w nętrze 
jego istoty, jak tw arda narośl, jęła teraz 
rozrastać się niby ziarno i przy każdem  
wzruszeniu zakw itać łaską płaczu", „W 
tajemnych głębinach jaźni zaszem rało 
źródło ciepła , „W mózgu pojawiły się 
skądś myśli . Ja k  należy opisywać ta 
kie fenomeny, nie mam pojęcia, ale czu
ję, że tam ten sposób jest zbyt wygodny. 
Nie wymagam od starszego pisarza, że
by się wzorował na nowych szkołach li
terackich — tembardziej, że te szkoły 
raczej usuwają przedmioty, niż żeby je 
w nowy sposób opanowywać ;ale rad- 
bym, żeby także ci pisarze na swój spo
sób dokonywali u siebie, w  swoim w ar
sztacie, pewnych rozkojarzeń i przemian 
co do stylu i formy.

Karol Irzykow ski
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RUCH ZAWODOWY
BACZNOŚĆ BUCHALTERZY!

W związku z planem wprowadzenia dy
plomów dla buchalterów  Zarząd Główny 
Powsz. Związku Zaw, Pracowników Handlo
wych i Biurowych w Polsce (W arszawa, 
Przejazd 13), zgodnie z uchw alą ostatniego 
Zjazdu Związku rozpoczął akcję w obronie 
p raw a do pracy szerokich rzesz buchalte
rów.

W tym celu przeprow adzona zostaje obec
nie w śród buchalterów  ankieta, k tó rą  każ
dy buchalter we własnym interesie powinien 
w ypełnić i jaknajrychlej złożyć w najbliż
szym oddziale Związku.

Informacje i formularze ankiety do naby
cia we wszystkich oddziałach Powsz. Zw. 
Zaw. Prac. Handl. i Biurow, w Polsce (w 
W arszawie — Mylna 7 w godzinach 10 — 1 
i  5 — 10) oraz w sekretariacie Zarządu 
Głównego, W arszawa, Przejazd 13.

Czerwone Harcerstwo
ZEBRANIE KOMITETU WYKONAW

CZEGO RADY K R A JO W EJ Czerwonego 
H arcerstw a odbędzie się w piątek, o godz.
7.30 wiecz. punktualnie, ul. Czerwonego 
Krzyża 20.

PORADNIA PRAWNA
Przy Radzie Zawodowej m. st. W ar

szawy dla członków Związków Zawo
dowych, czynna jest codziennie Pora
dnia prawna:

a) w lokalu Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Spożywczego 
ul. Długa 19, godz, 10—3 i 6—8,

b) w lokalu Związku Metalowego, ul. 
Leszno 53, w godzinach 10—2 i 6—8,

c) w lokalu Rady Zawodowej m. st. 
Warszawy, ul. Czerwonego Krzyża 
Nr. 20 w godzinach 10 — 2 i 6 — 7y2, 
Biuro Poradni.

Pragnący korzystać z pomocy Pora
dni winni okazać legitymację człon
kowską z wpłaconemi wkładkami.

KRONIKA STOŁECZNA

AKCJA ZW. ODZIEŻOWEGO
Zarząd Główny Związku Odzieżowego 

pod ją ł ostatnio badania w ośrodkach, gdzie 
•koncentrow aną jest p rodukcja damsko- 
konfekcyjna w celu ustalenia obecnych w a
runków  produkcji, pracy i płacy w  te j ga
łęzi. W yniki ankiety przeprowadzonej w 9 
miejscowościach w ykazały daleko idącą 
rozbieżność w płacach i warunkach pracy.

W  celu omówienia środków i taktyki 
Związku w kierunku podniesienia poziomu 
p łac i możliwego ujednostajnienia w arun
ków płacy i pracy — zw ołuje Zarząd Głów
ny Związku Zawodowego Robotników P rze
m ysłu Odrieżowego w Polsce konferencję 
przedstaw icieli zainteresowanych oddzia
łów na dzień 27-go b. m.

Dnia 27-go b. m. o godz. 18-tej odbędzie 
•ię  posiedzenie p lenarne Zarządu Główne
go Związku Zawodowego Robotników Prze
m ysłu Odzieżowego w Polsce.

Co wyświetlaj kina?
ATLANTIC: „W esoły tydzień M etro".
APOLI O: „Świat szaleje",
COLOSSEUM: „Błękitny ekspress".
W Małej Sali: „Górą rezerwiści".
CASINO: „Djabeł oceanów",
CAPITOL: „H arold trzymaj się" .
CZARY: „Rudowłosa grzesznica".
FORUM: „Porucznik A rm and”.
FILHARM ONJA: „Jedynaczka króla

nafty" i „D jabeł z A rizony’1.
HOLLYWOOD: Kino nieczynne.
HELJOS: „Uwiedziona" z Malicką.
KOMETA: „Sewilla miasto miłości”.
LUX: „Karjera Chaplina".
MIEJSKI: „W iejskie grzechy".
MEWA: „Pewien młody człow iek" i

„Sportowiec z miłości".
M AJESTIC: „Plajta firmy Cohn".
POLA NEGRI: „Błękitny ekspres".
PAN: „K aw iarenka" z Chevalier.
PALACE: „Tragedja na Mont Blanc".
PROMIEŃ: „Zamorskie djabły".
REW JA : „Księżniczka z szynkowni".
ROXY: .Poganin".
RIVIERA: „Zaklęta rzeka".
ŚWIATOWID: „Tabu" -  M um au’a.
S T Y L O W Y : „ Ł ó d ź  p o d w o d n a  S. 44".
TRIANON: „Miłość w kajdanach".
TON: „Parada Param ountu".
TOMBOLA: „Anioł pod szminką".
TĘCZA: „Porucznik Armand".
URA NJA: „G enerał".
UCIEC.tA : „Czterech diabłów ”.
URA NJA: „Dziewica orleańska”.
W ISŁA: „W ładczyni miłości" i „Ewa w

sam ochodzie”.
ZNICZ: „W ielka p a rad a”.

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW  
W  OGŁOSZENIACH

STAN POGODY
ZACHMURZENIE M ALEJĄCE 

Praw dopodobny przebieg pogody w Pol
sce: Zachmurzenie zmienne, m alejące; ran 
kiem miejscami chmurno, lub mglisto. Tem
pera tu ra  do +20°. Um iarkowane w iatry z 
kierunków  północnych.

STARANIA O KREDYTY BUDOWLANE
czyni K omitet rozbudowy m. Warszawy, 
który wystąpił z wnioskiem o zaciągnięcie 
pożyczki w wysokości 2.500 tys. zł. z BGK. 
BUDOWA N OW EJ LINJI TR A M W A JO 
W E J

Z tegorocznego kredytu  na inwestycje 
tramwajowe wybudowana będzie nowa lin a 
tramwajowa przez ul. M łynarską od zbiegu 
z ul. Górczewską do ul. Obozowej i przez 
ul. Obozową do przejazdu kolejowego na o- 
gólnej przestrzeni około 2 i pół km. poje- 
dyńczego toru.
POBÓR

Dziś winni stawić się: 1) zamieszkali w 13 
dzielnicy V kom isarjatu — w komisji pobo
rowej Nr. 1 oraz 2) zamieszkali w 5 i 7 dziel
nicach XXVI kom. — w komisji poborowej 
Nr. 2, mieszczących się przy ul. Huzarskiej 
1 (koszary 1 D. A. K.), 3) zam. w 4 i 5
dzielnicach XVI kom — w komisji Nr. 3, 4) 
zam. w 5 i 6 dzielnicach XXIII kom. — w 
komisji Nr. 4, 5) zam. w 17 dzielnicy VII 
kom. — w komisji Nr. 5 oraz 6) zam. w 7 
dzielnicy XIX — XXII kom, —. w komisji 
poborowej Nr. 6.

BEZPRAWNY POŁÓW RYB

M agistrat w ystosował do starostw a grodz
kiego prasko - warszawskiego pismo, w któ- 
rem skarży się na bezpraw ny połów ryb w 
jeziorze Skaryszewskiem (po przeciwnej 
stronie parku Paderewskiego). Amatorzy 
połowu gromadzą się nad jeziorem od świtu 
do późnej nocy i rekrutują się przew ażnie z 
pośród mieszkańców domów noclegowych 
schronisk dla bezdomnych etc.

ELEKTRYCZNOŚĆ POD W ARSZAW Ą

Pod W arszaw ą uruchomione zostaną pola 
elektryczne. W  ten sposób tereny pod
miejskie zostaną zelektryzow ane.

NOWA LINJA POWIETRZNA
Zarząd Polskich linji lotniczych „Lot" u- 

ruchamia z dn. 27 b. m. komunikację pow ie
trzną na szlaku: Gdańsk — W arszawa
Lwów — B ukareszt — Sofja — Thes — Sa
loniki.

WYSTAW A RÓŻ

otw arta zostanie w sobotę w Pom arańczam i 
w Łazienkach.

ZAGADKOWE SAM0B0JSTW0 URZĘDNIKA
Przy ul. Chłodnej 68 zamieszkiwał 

55-letni Henryk Sosnowski, urzędnik 
D. O. K. Nr. 1 (Przejazd 15), o piętro 
niżej zaś — siostra jago Antonina. 
Wczoraj rano, gdy bratanek S., Jerzy, 
wszedł do mieszkania stryja, ujrzał go 
wiszącego w przedpokoju na sznurku 
umocowanym do gazomierza. Przerażo
ny odciął wiszącego. Lekarz Pogotowia

stwierdził śmierć. Policja 7 komis, zna
lazła na stole 2 listy: jeden adresowa
ny do policji, drugi — do rodziny. W 
pierwszym samobójca prosi, aby nikogo 
nie winić, gdyż odbiera sobie życie do
browolnie, w drugim żegnał się z rodzi
ną i przeprasza za to, co uczynił. Przy
czyna samobójstwa — niewyjaśniona.

WCZORAJSZE WYPADKI
PORÓD NA KOLEI

Na stacji kolejki Jabłonna — Karcze-w 
„M ost” zasłabła nagle 30-letnia Zofja Sido- 
row a (Otwock), numerowa, Lekarz Pogoto
wia stw ierdził poród. Po udzieleniu pomocy 
przewiózł m atkę w raz z noworodkiem do za
kładu położniczego na ul. Karową.

WYPADKI KOLEJOW E
Na stacji Włochy, w chwili nadjeżdżania 

pociągu w stronę W arszawy, otw artem i 
drzwiami wagonu została uderzona stojąca 
na peronie 25-letnia Eugenja Szpicynówna 
(Włochy), urzędniczka firmy,. ,Bogusła.w Her-; 
se". Nieszczęśliwą tymże pociągiem p rze
wieziono na  dworzec Główny. Lekarz Pogo
towia stw ierdził ranę tłuczoną głowy z u- 
szkodzeniem czaszki. Po opatrunku S. p rze
wieziono do szpitala Dz. Jezus.

Na stacji kolejowej w Brwinowie, 35-le- 
tnia Józefa  S typuła wybierając z wagonu 
wióry drzewne, podniosła klapę wagonu to 
warowego i podparła  patykiem , Nagle pod
pórka złam ała się i ciężka klapa spadła na 
ty ł głowy kobiety, przyciskając ją do dna 
wagonu. N a krzyk nieszczęśliwej nadbiegli 
robotnicy, podnieśli klapę i uwolnili S. Cięż
ko ranną przewieziono najbliższym pocią
giem na dworzec Główny. Lekarz stwierdził

ranę tłuczoną głowy z uszkodzeniem 
czaszki, Po opatrunku S. nieprzytom ną prze
wieziono do szpitala Dz. Jezus.
Z BRAKU OPIEKI

Przy ul. Grzybowskiej 5, pozostawiony 
chwilowo bez nadzoru 4-letni Jakób  Paluch, 
nap ił się ługu, M atka przew iozła dziecko do 
ambulatorjum Pogotowia, gdzie lekarz stw ier 
dził poparzenie jamy ustnej.
UPADEK Z DACHU

Przy ul. Okopowej 2 spadł z dachu z w y
sokości I p iętra  61-letni Franciszek Czubak, 
bezdomny, blacharz który  zajęty był napra
wą dachu. Czubaka ze złam aną praw ą nogą 
przewiozło Pogotowie do szpitala na Czyste. 
WYPADEK TRAM W AJOW Y

Na rogu ul, Filtrowej i pi. N arutowicza, 
dostała się pod tramwaj linji „17”, 30-letnia 
Leokadja Kamińska, służąca. Nieszczęśliwą, 
k tó ra  doznała złam ania prawego uda, p rze
wiozło pogotowie do szpitala Dz. Jezus. 
OFIARA ZAWODU MIŁOSNEGO

W  bram ie domu (Piwna 25) o tru ła się 
kwasem karbolowym 25-letnia Jadw iga-W a- 
lentyna Różańska, manicurzystka. Przyczy
na targnięcia sję się na  życie — zawód m i
łosny. Pogotowie przewiozło R. do szpitala 
Dz. Jezus.
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CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJ0

PIĄTEK, 26 b. m.

11,40 — 11,55, Przegląd Prasy. 11,58 — 
12,05. Sygnał czasu. 12,05 — 12,10, Odczy
tanie program u n a  dzień bieżący. 12,10 — 
13,10. Płyty. 13,10 — 13 20. K om unikat PIM -a. 
14,50 — 15,10. K om unikat gospodarczy. 15,25 
—  15,45. „Zwiedzajcie pobojowiska z r. 
1831" — wygł. mjr. A. Englert. 15,45— 16,00. 
Komunikat Gł. Związku Straży Pożarnych. 
16 00 — 16,30. Płyty. 16,30 — 16,45. Kącik 
artystyczny L. S, G. 16,45 — 16,50, Komu
n ika t C entr. B iura Hydr. 16,50 — 17,10.

Z E  S P O R T U
UNIEWAŻNIENIE MECZU 
POLONJA — GWIAZDA

Mecz o mistrzostwo kl. A. Gwiazda — Po- 
lonja, odgwizdany na korzyść Polonji 3:0 zo
stał przez W ydział G ier i  Dyscypliny unie
ważniony. W obec tego mecz powyższy zo
stanie powtórzony.

WYNIKI NASZYCH TENISISTÓW

W drugiej rundzie turnieju tenisowego o 
mistrzostwo św iata w W imbledon Tłoczyń- 
ski spotkał się z mistrzem armji angielskiej. 
Jam esonem który w pierwszej rundzie w y
grał ze słynnym Collinsem. W brew przypu
szczeniom, Tłoczyński pokonał po zaciętej 
walce Jam esona 7:5, 6:4', 6:4. Jędrzejow ska 
trafiła odrazu w pierwszej rundzie n a  boda! 
czy nie najlepszą obecnie rak ietę  Angiji, 
G oodfree, kórej uległa 6:2, 4:6, 3:6. W  pierw 
szym secie Jędrzejow ska w alczyła wspania
le. Mecz ten  rozegrany był na centralnym  
korcie wobec 10 tysięcy widzów. Tłoczyński 
spotka się w ‘/i» finału ze zwycięzcą meczii 
A rtens — Turnbull.

Z MISTRZOSTW OKRĘGOWYCH 
ŚLĄSKA I KRAKOWA

W mistrzostwie ligi Śląskiej prow adzi obe
cnie N aprzód przed AKS-em i Chorzowem.

W  mistrzostwie K rakowa prowadzi Pcd- 
górze przed W awelem i Makabi.

Lekcja języka francuskiego, 17,10 — 17,15. 
Przem ówienie O. Aureljusza Borkowskiego 
z Jerozolim y w sprawie Kaplicy Św. A nto
niego. 17,15 — 17,35. Płyty. 17,35 — 18,00. 
„Ziemia młodości M ickiewicza" — wygł. 

dr. St. L orentz (Transmisja z Wilna), 18,00 
— 19,00. M uzyka lekka ze Lwowa. 19,00 — 
19,20, Rozmaitości. 19,20 —- 19,40. Płyty. 
19,40 — 1955. G iełda rolnicza. 19,55—20,00. 
K om unikat PIM -a. 20,10 — 20 15, Komuni
kat sportowy. 20,15 — 22,00. K oncert sym
foniczny. 22,00 — 22,15. P, Z. Kisielewski 
wygł. feljeton p. t. „W Nowogródku". 22,20 
— ' 22,25. Komunikaty. 22,30 — 23.00, Kon
cert Akademickiego Chóru W ęgierskiego. 
23,00 — 24,00, M uzyka lekka i  taneczna.

POLONIA -  MISTRZEM STOLICY 
W  HAZENIE

W dniu wczorajszym drużyna hazeny Po
lonii pokonała Legję 12:5 (7:2), zdobywając 
ostatecznie ty tu ł mistrza W arszawy w haze- 
nie. Bramki dla Polonii zdobyły Szmidtów- 
na, Olesińska i Fryszcynowa — po 4, a dla 
Legji siostry Gruszeckie.

FINAŁ GRUPY EU RO PEJSK IEJ O PUHAR 
DA VISA

Finałowe spotkanie grupy europejskiej o 
puhar Davisa rozegrane zostania w Pradze 
pomiędzy Czechosłowacją i Aoglją w dniach 
10 — 12 lipca.

O DRUŻYNOWE MISTRZOSTWO 
STOLICY

W sobotę na  boisku w Agrykoli o godz. 
16.30 rozegrany zostanie mecz kobiecy o 
trzecie miejsce w drużynowem leickoatlety- 
cznem mistrzostwie stolicy Legja — Makabi,

W niedzielę na boisku Skry o godz. 10 
odbędą się drużynowe zawody męskie Skra 
— Orzeł — Policyjny KS. a na boisku w A- 
grykoli Sarm ata — ŻASS — YMwA.

ZAPAŚNICZE MISTRZOSTW A POLSKI

Zapaśnicze m istrzostwa Polski rozegrane 
zostaną 28 i 29 b. m. o godz. 19 w cyrku 
warszawskim.

T E A T R  i
Dził u teatrach miejskich

Wielki
o g. 8 „Żydówka"

Narodowy
o g. 8 „Raz, dwa, trzy" i „Komedja 

o człowieku, który redagował ga
zetę rolniczą"

Letni
o g. 8 „Dzieje salonu"

TEATR ATENEUM (Czerwonego Krzy
ża 20). Dziś „Gołębie serce1’ Galsworthy’ego 
w wykonaniu całego zespołu ze Stefanem 
Jaraczem  na  czele.

TEATR WIELKI daję dziś w ieczór łubia
ną  operę „Żydówka" r  panią Poraj - W ar
mińską w partji tytułow ej. W  sobotę w ie
czór melodyjna i w esoła „Noc w W enecji".

DWIE AUDYCJE ŚPIEWACZE W OPE
RZE. W p iątek  26 i w sobotę dnia 27 czerw 
ca odbędą się w  T eatrze Wielkim audycje 
doroczne dla śpiewaczek i śpiewaków, kan
dydujących na  stanow iska solistów w O pe
rze w arszawskiej. Audycje rozpoczną się o 
godz. 11 rano. Zgłoszenia przyjmuje sek re ta .
rjat Opery.

TEATR NARODOWY. Jeszcze tylko przez 
tydzień czasu grane będą pełne humoru ko- 
medje Fr. M olnara „Raz, dwa, trzy” i M. 
Tw ain 'a „Komedja o człowieku, k tóry  re 
dagował gazetę rolniczą".

TEATR LETNI. Dziś sa ty ra  K. W roczyń
skiego p. t. „Dzieje salonu”.

W  pełnych próbach arcykom iczna kro- 
tochwila A rnolda i Pacha p. t. „Hiszpańska 
mucha", k tó ra  będzie najbliższą pram jerą 
tea tru  Letniego.

TEATR POLSKI. O statni tydzień p rzed
stawień „M arjety" w świetnej obsadzie p re 
mierowej z M ar ją Modzelewską, W ładysła
wem Grabowskim w rolach głównych. 

TEATR MAŁY: Dziś i jutro „Pierwsza
pani F razer”.

JUBILEUSZ , W IK TORJI I J E J  HUZA
RA". Dziś w p iątek  te a tr  Nowości będzie 
obchodzić rzadki jubileusz 75-go przedsta
wienia prześlicznej operetk i „W iktorja i jei 
huzar” węgierskiego kom pozytora A braha
ma. Ujrzymy świetnych aktorów : J . Kulczy
cką, M, W awrzkowicza (tytułowe role), S. 
Rylską. J . Radwanów nę (japoneczka), J. R e
do (ambasador), W ł. Szczawińskiego, M. T a
trzańskiego, W ł. Ostrowskiego, M. W in :e- 
ra, M illera i Prochaski. Na czele baletu  M. 
Kołpikówna.

TEATR QUI PRO QUO. Tylko jeszcze do 
poniedziałku włącznie grana będzie wesoła, 
pełna humoru i satyry rew ja p. t . „Panie 
ministrze!" w koncertow em  wykonaniu ca
łego zespołu. Z dniem 1 lipca te a tr  Qui Pro 
Quo dorocznym zwyczajem wyjeżdża na go- 

! ścinne w ystępy do Lwowa.
TEATR „MORSKIE OKO". Jasna 3. Co- 

dzienie rew ja w 32 obr. p. t. „Miljon zło
tych.

TEA TR .WESOŁY WIECZÓR". Dziś 
i codziennie rew ja „Bez suflera", stanowiąca 
przegląd najlepszych szlagierów z poprzed
nich rewji.

TEATR ,NOWY ANANAS”. Dziś rewja 
„Kobieta, wino, śpiew" z Hnaką Runowiec- 
ką, Borońskim, Bełskim i Koszutskim na 
czele. Ceny od 1 do 5 zł.

W przygotowaniu oddawna zapowiedzia
ny nowoczesny wodewil p. t. „D jabeł na u r
lopie.

TEATR „MIGNON", M arszałkowska 81b. 
Rewja „W arszawa — Dzieciom" w 2-ch czę 
ściach, 20 obrazach.

TEATR R E W JI i OPERETKI (Chłodna 
nr. 49). Dziś i codziennie występy artystów.

TEATR „BAGATELA" w ogrodzie daje 
rew ję p. t. „Gwiazdy Bagateli”. Początek 
o godz. 8.30 wiecz.

Od soboty na  repertuar teatrzyku w B a
gateli wchodzi rewja p. t. „Bagatela gra",

M UZYKA
Rewja sk ładać się będzie z jednoaktowej 
operetki, farsy i  numerów solowych w  w y
konaniu znanych sił artystycznych członków 
Z. A. S. P. B ilety od 1 zł.

TEATR NA WYSPIE W  ŁAZIENKACH. 
Od soboty, 27 b. m. i dni następnych grana 
będzie 3 razy z rzędu prem jera tea tru  R e
gionalnego p. t. „Księżok się zyni".

DOLINA SZW AJCARSKA. Dziś koncert 
popularny orkiestry  Filharm onji W arszaw 
skiej.

WYSTĘPY KAROLA AWDENTOWICZA 
W W ARSZAW IE. W dniu 1 lipca r. b. w 
w lokalu tea tru  „Qui Pro Quo" rozpoczyna 
w ystępy dawno niewidziany w W arszawie 
Karol A dwentowicz w znakomitej głośnej 
sztuce Augusta Strindberga p. t, „Ojciec” ze 
współudziałem artystk i scen warszawskich 
H eleny Hałacińskiej.

K i n o  ATLANTIC
CHMIELNA 33. POCZ. 6, 8. 10.15

DzM

2.61 WIELKI
WESOŁY TYDZIEŃ

„ M E T R O "
W programie: K apitalna komedia w wyk. ulu
bieńców Publiczności Fllpa 1 Flspu, oraz ze
społu dzieci „Nasza Banda**, melodyjna rewja 

groteska Flelsthtra oraz tyg. dźw. Foxa.

K in oteatr  ' miejski
D ługa 25 ' H ip oteczn a 8
S0WKING w  re a l iz a c j i  Olgi PreobrażensK oJ

przedstawia:
E. Cessarskuju, R. Pustnuju, 6. Babinlna
w dram acie na tle współczesnych stosunków 

wsi rosyjskiej w  dźwiękowcu p. t.

„WIEJSKIE GRZECHY**
wł. Celtic. Nadprogram.

COLOSSEUM p°“  -
CENY MIEJSC

. a
g-5^ CJ
S  E

o 6-ej £

OD GR. 80
k. •*

W yświetla 2 obrazy najnow. produkcji = a
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Zdobywca przestworzy i serc niewieścich

WILLIAM BOYD
w przepięknym dramacie powietrznym

„LOTNIK z KALIFORNjr
Nadprogram najnowsze dodatki dźwiękowe 

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY

K I N O - R E W J A  Z N I C Z
O tw arcie sezonu  le tn ieg o

I n a u g u r a c y jn a  p r e m j e r a
Nowozaangażowanego zespołu pod kierow
nictwem Stanisława W olińskiego humor, 

śpiew, taniec, rew ja w 12 odsł.

P. t. PARADA ŚMIECHU
Na ekranie: Najpotężniejszy film świata

„WIELKA PARADA"
Ceny miejsc od 1 zi. Początek o godz. 5 pp.

In c e  od 5 groszy pod 
W arszawą na spłaty 

dwuletnie. Hoża 1--2, 
telefon 8-52-93. 650
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Rzeczy ciekawe i aktualne
PRZED LOTEM ,.ZEPPELINA’ DO BIEGUNA

PÓŁNOCNEGO
„3ENDEZ VOUS" WŚRÓD LODÓW NIE DOJDZIE DO SKUTKU

Komendant sterowca niemieckiego 
„Hr. Zeppelin" — dr, Eckner oświadczył 
przedstawicielom prasy niemieckiej 
angielskiej, że nie spodziewa się, aby u- 
szkodzona łódź podwodna Willkinsa 
„Nautilus II" mogła być naprawiona w 
terminie, który umożliwiłby odbycie za. 
mierzonej podróży do bieguna Północne 
go w czasie, w którym znaleźć się ma 
na biegunie sterowiec.

Dr. Eckner wątpi zatem, aby łódź do

trzymała słowa sterowcowi i stawiła się 
na „randkę" wśród naprawdę zacisz
nych alei lodowych w stolicy bieguna— 
Polu Magoetycznem.

Zeppelin przygotowuje się intensyw
nie do podbiegunowej podróży. Na na
szej ilustracji widoczna jest jedna z 
prób wodowania Zeppelina na jeziorze 
Bodeńskiem. Sterowiec został w tym ce
lu zaopatrzony w specjalne pływaki. 
Próba wypadła znakomicie.

HAŁAS ULICZNY W CYFRACH
Wydział drogowy prefektury policji 

paryskiej zastanawia się obecnie nad 
sposobami przyciszenia zgiełku uliczne, 
go, wzrastającego z prawdziwie amery
kańską szybkością.

W tej niezmiernie trudnej pracy, U- 
rząd Ruchu Kołowego, opierając się na 
doświadczeniaoh już poczynionych w 
Nowym Jorku, porozstawiał w najru
chliwszych punktach Paryża licznych 
obserwatorów, którzy z zegarkiem w rę 
tu, ołówkiem i specjalmemi tablicami 
notowali wszystkie hałaliwsze odgłosy 
tętna życia ulicy.

Z notowań wynika, że na pierwszem

miejscu pod względem ilościowym i ga
tunkowym hałaśliwości stoją:

Automobile osobowe i motocykle, na 
które przypada 36.28%, dalej idą metro 
i tramwaje — 16.29%, głośniki radjowe 
i megafony — 12.34%, samochody cię
żarowe — 9.26%, parowoey i parostatki 
— 8.28%, budownictwo miejskie — 
7.40%, krzyki uliczne (gazeciarzy) — 
7.28%, i różne hałasy — 2.89%.

Jak wynika ze statystyki paryskiej 
największy udział w ogólnym zgiełku 
ulicznym przypada na pojazdy mechani
czne, obok których, wcale pokaźną po
zycję w symfonji życia miejskiego, zaj
mują głośnilki radjowe.

MANEWRY WOJENNE FLOTY SZWEDZKIEJ

5 *  -S

tiff® SA

g sp m *

Podczas manewrów szwedzkiej floty 
wojennej, torpedowce widoczne na na.

szej ilustracji złożyły wizytę w portach 
niemieckich.

N A  RUBIEŻACH RZPLITEJ
| KOLEJE I LOSY TARNOPOLA
j Tarnopol zawdzięcza swe powstanie 

hetmanowi Janowi Tarnowskiemu, któ- 
ly w r. 1540 uzyskał od króla Zygmunta 
Starego przywilej lokacyjny na założe
nie miasta „Thamopolje",

Miasto uzyskawszy w r. 1550 prawo 
magdeburskie ogromnie się rozwija, a 
mieszkańcy szybko dochodzą do dobro
bytu, jednakowoż w czasie wojen ko
zackich oraz najazdu Turków miasto po 
killkakroć jest złupione i spalone.

Z rąk rodziny Tarnowskich miasto ko 
lejno przechodzi w posiadanie hr. Ostróg 
‘kich, Zamoyskich, Sobieskich, Potoc
kich, a po rozbiorach należy do Kory- 
towskich. Ostatnim właścicielem był Je . 
rzy Michał Turkuł.

W roku 1566 miasto leżące na szlaku 
handlowym otrzymuje od króla Zygmun 
ta Augusta „prawo składu" i staje się 
ważnem miejscem wymiany towarów 
między wschodem a zachodem. Rok ro
cznie w dniu 26 lipca rozpoczyna się tu 
słynny jarmark na zboże i bydło, trwa
jący 14 dni W okresie tym miasto się 
ożywia.

Tarnopol w czasie wielkiej wojny 
znajdując się dłuższy czas w linji bojo-

TRADYCYJNE WIANKI NA WIŚLE

Tradycyjny obchód wianków wypadł 
jak zwykle okazale. O zmroku nad brze 
gi Wisły ciągnęły tysiączne tłumy, któ
re  zalegały bulwary, przystanie, most i 
wiadukt ks. Poniatowskiego, a nawet 
wszystkie plaże. Siedziby klubów, przy 
stanie i budynlki plaż błyszczały tysią
cem różnokolorowych lampek i pocho
dni,które odbijając się w falach tworzyły 
fantastyczne wstęgi świetlne, nadając 
tonącej w ciemnościach rzece niezwy
kły urok. na rzekę wypłynęły flotylle

łodzi przybrane girlandami kwiecia, złe 
leni i barwami klubowemi. Na tarasach 
przystani i na pokładach statków roz
brzmiewały dźwięki orkiestr przy akom 
panjamencie wybuchających rakiet, któ 
re  na kilka sekund swem światłem obej
mowały rzekę. Publiczność snuła się po 
bulwarach żywo oklaskując ukazujące 
się w świetle reflektorów udekorowane 
łodzie i krypy. Tłumy ludzi do późnej 
nocy nie opuszczały brzegów Wisły.

HOOVER KANDYDATEM DO NAGRODY NOBLA
Słynny nadburmistrz Berlina, dr. 

Sahm, wystąpił z projektem przed
stawienia kandydatury prezydenta Hoo-

vera do nagrody pokojowej Noble za 
akcję, jaką podjął w sprawie długów 
wojennych.

POŻAR ZNISZCZYŁ FABRYKĘ W  BAWARJI

wej znacznie ucierpiały, a w r. 1917 u- 
stępując Rosjanie dokonali dzieła zni
szczenia. paląc zamek i wiele gmachów 
w śródmieściu. Od września 1921 r. 
Tarnopol zostaje' stolicą województwa 
Tarnopolskiego. Stara zabytkowa część 
miasta rozciąga się między cerkwią 
przy ulicy Lwowskiej, zamkiem, synago
gą, cerkwią parafjainą i kościołem 0 0 . 
Dominikanów, widocznym na naszej ilu
stracji kościoół, zbudowany w r. 1749 
z kamienia ciosanego, jest bodajże je
dnym z najcenniejszych w Polsce zabyt
ków z okresu baroka.

W Kamienicy pożar zniszczył olbrzy-mią 
stracji. Straty przekraczają 2.000.000 zł.

fabrykę widoczną, na naszej ilu-
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G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
'  Halina Pilichowska.

— Jestem  przyjacielem Azefa i może 
przyjaźń nasza jest bardziej intymna, niż 
stosunki reszty towarzyszy, ponieważ 
przyjaźń ta jest zroszona krwią. Ży
łem z Azefem nie rok i nie dwa. Lata 
całe z nim żyłem. I szliśmy poprzez 
krew, zabijając wielu w imię rewolucji 
i tracąc na krwawej drodze wielu ko
chanych i. drogich nam, I oto na najlep-; 
szego przyjaciela, najmężniejszego bojo. 
wnika, wodza teroru rzucono plugawe 
oskarżenie! Uważam to za oskarżenie 
całej BO. i najbardziej przykro mówić 
mi o tem, ponieważ jestem przeciwni
kiem jakiegokolwiek zastanawiania się 
nad działalnością Azefa. Stoi on ponad 
podejrzeniami. Ale teraz jestem zmu
szony i będę mówił o Azefie, jako bo
jowiec, jako brat jego z ducha i krwi. 
Pozwólcie mi więc najpierw przytoczyć 
suche wyliczenie sławnych czynów, do
konanych przez Azefa! Zaczynam: — 
wiedział on o zamachu na charkow
skiego gubernatora Obolenskiego, przy
gotowywał zabójstwo gubernatora w

Ufie, Bogdanowicza, kierował robotą 
BO. od 1903 roku! zorganizował zabój
stwo Plewego, zorganizował zabójstwo 
Sergjusza, zorganizował zamach na ge
nerała Trepowa, na kijowskiego gene- 
rał-gubernatora Klejgelsa, na barona 
Unterbergera w Niżnim, zorganizował 

.zamach na moskiewskiego generał - gu.
• bernatora Dubasowa, na ministra spraw 
wewnętrznych Dum owo,. na generała 
Miena, na kierownika politycznego - u- 
rzędu śledczego Raczkowskiego, by za
bić go razem ze zdrajcą Haponem, przy 
czem Hapon został zabity, zorganizo
wał zamach ' na admirała Gzuchnina, 
planował zamach na premjera Stołypi- 
ua, sapikcjomował i-ppsłał wykonawców, 
by zabili prowokatora Tatarowa, zor-

• gamizOwał zamach na generała von der 
Launitza, na prokuratora Pawłowa, 
zorganizował zamach na wielkiego księ
cia Mikołaja Mikołajewicza i wreszcie 
na cai% Mikołaja II. Ile to kosztowało 
krwi i ile przelano krwi tyranów — sa
mi wiecie! I czyż teraz ciśniemy błotem

W-tfi.go, który był duszą i gilotyną tych 
znakom itych czynów?! z

Czernow z niezadowoleniem spoglą
dał na Sawinkowa. Sawinkow był zbyt 
blady. Wypieki występowały na podłu
żnej bladej twarzy. Cała postać w czar- 
nem, zgrabnie leżącem ubraniu, była 
przekonywująca i piękna.

— Znam Azefa, jak nikt inny! Ko
cham go, jak brata i nie uwierzę nigdy 
w żadne podejrzenia wobec ich kom
pletnej bezsensowności! Znam Azefa, 
jako człowieka o dużej woli, o wybitnie 
praktycznym umyśle i znacznych zdol
nościach organizacyjnych! Widziałem 
jego nieugięte postępowanie w ruchu 
rewolucyjnym, spokojną odwagę terory- 
sty, wreszcie głęboki sentyment rodzin
ny. Mojem zdaniem, jest to utalentowa
ny, mocny, stanowczy człowiek, które
mu nikt z nas nie dorównuje. I oto zwra
cam się do pana, Włodzimierzu Lwowi- 
czu!

Sawinkow odwrócił się w stronę Aze
fa i, wymachując prawą ręką, powiedział 
z patosem:

— Zamiast bezpodstawnych oskarżeń, 
brukających imię wielkiego rewolucjoni
sty i wnoszących straszliwą dezorgani
zację do świętej sprawy teroru i rewo
lucji, zamiast oskarżeń, wzywam pana, 
by pan, jako historyk ruchu rewolucyj
nego, powiedział: — czy w dziejach ro
syjskiego ruchu wolnościowego i w ru

chu wolnościowym, jakiegokolwiek kra
ju, istnieje świetniejsze nazwisko rewo
lucjonisty, niż nazwisko Azefa?!

Burcew nerwowo wstał.
— Nie! nie znam w rosyjskim ruchu 

rewolucyjnym żadnego świetniejszego 
nazwiska, niż nazwisko Azefa —; powie
dział.—Nazwisko jego i czyny są świet
niejsze. niż nazwiska i czyny Żelabowa, 
Sazonowa, Gierszuniego, ale tylko w 
tym wypadku, jeśli jest uczciwym rewo
lucjonistą. A ja jestem przeświadczony, 
że jest on szują i agentem policji!!

— Ohyda! Szubrawiec.! — krzyknęli, 
zrywając się z miejsc, Natanson i Czer
now.

Beznamiętny P. A. Kropotkin za
dzwonił i. wstając, oznajmił:

— Zarządzam dwugodzinną przerwę. 
Po przerwie udzielę głosu Włodzi
mierzowi Lwowiczowi Burcewowi.

2 .
W Paryżu mżył szary deszcz. W Pi- , 

renejach natomiast na werandzie hotelu 
„Etoile”, w hiszpańskiem zdrojowiskku 
Bagagner de Biorret, świeciło olśniewa
jące słońce. Na słońcu chichotał ubra
ny na biało Azef.

Hedi świeża, w powiewnej żółtej suk
ni, opowiadała o przyjaciółce swej, ko
chance bankiera.

Lokaj Hiszpap, balansując tacą, wniósł 
ciasta, kawę i likiery .Hedi, odsunąw
szy maszynkę do kawy, pisała do matki

kartkę z niebieski widokiem Pirene
jów. Pismo wypielęgnowanych rąk by
ło nieszczególne: „Kochana mamo. Jest 
mi tu doskonale. Kąpię się z Hansem 
codziennie. Wczoraj łowiliśmy ryby. 
Złapałam pięć sztuk. Siedziałam w łód
ce. Słońce piecze okropnie. Twoja Hed- 
wig‘‘.

Wypielęgnowanemi palcami, których 
zazdrościła jej niejedna kokotka, przy
sunęła Hedi maszynkę i kawa trysnęła 
do filiżanki gorącym strumieniem.

W błękitno - niebieskiej kurtce, sze
rokich spodniach, ozdobiony złotemi gu
ziczkami, wbiegł na werandę boy, czar
ny jak murzyni ątko, i podbiegł do Aze
fa z okrągłą tacą.

Azef poszperał w tylnej kieszeni te
nisowych spodni i rzucił na tacę parę 
miedziaków. Koperta była adresowana 
przez Lubow Grigorjewnę. Ale Azef, 
rozdzierając ją, zobaczył doręczony ar
kusik i, spojrzawszy na podpis, prze
czytał: — „Szczerze oddany Argunow". 
Azef przebiegł wzrokiem pismo żony:

— „Drogi mój Wania! Jak dotąd, nic 
dobrego. Burcew upiera się przy swem 
podłem oskarżeniu. I, jak udało mi się 
dowiedzieć, przedstawił jakiś „sensacyj
ny materjał , który rzekomo otrzymał 
od jakiegoś wysokiego dostojnika. Sły
szałam, że celem sprawdzenia tego „ma- 
terjału", posyłają do Petersburga w ta
jemnicy kogoś z CK“.
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